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Zniszczone stanowiska angielskie w odcinkn Albert. 
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nozstrzygojące walki na Zachodzie. 


Decydujące walki na froncie zachodnim weszły | D 
w nową fazę. Po krótkiej przerwie, która pozwa zę 
lała przypuszczać, że ofevzywa niemiecka na pewien 
czas przynajmniej została powstrzymaną, nastąpiło 
niespodzianie nowe nderzenie w północnej części 
frontu zachodniego. W dmu 9 b. m. rozgorzała na 
nowo bitwa fliadryjska na południe od Arment é- 
res. Armia jenerała Q asta rozpoczę!a frontem sze- 
rokości 15 klm. akcyę na przestrzeni pomiędzy 
Armentió:es i Festubert, która to ostatnia miejsco- 
wość leży o dwa klm. na północ od kanału La 
Bastó), na poładniowy-zachód od miasta tego na 
zwiska i od wymienianej tylekrotnie osady Q vanchy, 

a prawie w linii prostej na południe od Estaires. 

W tym odcinku mieli Niemcy naprzeciwko so- 
bie dwie dywizye portugalskie i jedną angielską 
w rezerwie. Teren tworzy tu rozległe mokradło 
nadrzeczne, poprzecinane wielu żyłami wód, a w tej 
porze roku w znacznej części zalane. 

Mimo tych przeszkód udało się Niemcom zawła- 
doąć terenem i pierwszego zaraz dnia sforsowa: 
pod Bac S; Maur przejście przez Lys. Owa mała 
wioszczyna leży na pół drogi między Arment.óres 
a Estaires, 

Następnego dnia wojska niemieckie przekroczyły 
w kilka iunych jeszcze miejscach rzekę Lys. Pół- 
nocne skrzydło ataku sięgnęło aż do Hollebeke (przy ' 
drodze kolejowej z Yvres do Wervicq), a więc 
12 kim. poza Arment.ć 'es. 

Następne dni przymosły Niemcom nowe ważne 
sukcesy, a przedewszystkiem zajęcie Arment ó:es. 
Był to ważay punkt oparcia i wielka zbiormca frontu 
angielskiego. Ataktjąc miasto wprost, Niemcy dla 
zajęcia go musieliby poświęcić wiele fiar. Uniknęli 
ich, operując po bokach i osaczając upatrzony punkt” "rozpatrzy ich znaczenie pośrednie, ich związek 
tak, że nieprzyjaciel musiał zeń ustąpić. z ogólną sytuacyą całego frontu na zachodzie. Głó- 

Sakcesy niemieckie w północnym skrawku frontu waym celem operacyi pozostaje i nadal Amiens. Po 
zachodniego zyskują jeszcze więcej wagi, gdy się wtłoczeniu frontu nieprzyjacieiskiego na 60 klm. 
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Zgon sózunego: S, p. Wincenty Zakrzewki, profesor 
Wszechnicy Jagiellońskiej. 
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Pogrzeb á. p. Lucyana Rydla: Kondukt pogrzebowy przed gmaahem teatru miejskiego 
` Fo. Pierzchalski, Kraków) 
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w głąb, stoją Niemcy w odległości niewielu tylko 
kilometrów od Amiens. W ten sposó) sytuacya 
wojsk koalicyi sta'e się coraz bardziej krytyczną, 
to też Anglicy 1 Francuzi pode muią rozpaczliwe 
kontrataki, nie cofając się przed żednemi ofiarami. 
Walka staje się z każdym dniem coraz zaciętszą 
i krwawszą, bo obie strony czują, iż zbliża się mo- 
ment rozstrzygający. 


Zgon uczonego. 


Do szeregu ciężkich strat, jakie poniósł Uniwer- 
sytet Jagiellcński w ciągu obecnej wojny, przybywa 
nowa. Po dłuższej chorobie zmart jeden z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli polskiej wiedzy histo- 
rycznej, prcf»ssor Wincenty Zakrzewski, autor wielu 
dzieł historych, członek Akademii umiejętności, eme- 
rytowany profasor historyi powszechnej na Wszech 
nicy Jagielicńskiej. 

S. p. Wincenty Zakrzewski urodził się w Go 
styńskiem w K ólestwie Polskiem w r. 1844. Do 
gimnazyum uczęszczał w Płocku, na uniwersytet 
w Petersburgu i Wrocławiu, Heidelbergu, Janie 
i Barlinie. W roku 1867 uzyskał stopień doktora 
filozofii w Lipsku, a w dwa lata późaej habiłito 
wał się na docenta historyi powszechnej we Lwo- 
wie. W r. 1872 został prci330rem nadzwycza nym 
tego przedmiotu w Krakowie, w r. 1879 zwyczaj- 
uym, a w r. 1684 czynnym członkiem Akademii 
nmiejętności. 

Dorobek naukowy Ś. p. prof. Zakrzewskiego wy- 
kazuje długi poczet prac nieprzemijającej wartuści, 
które biegły równolegle z pracami współczesnych 
mu uczonych historyków polskich, jak Szujski, Ką- 
trzyński, Smolka i mni. Od Szajnochy przejął dar 
jasnego i zwięzłego opowiadania. Z:leta ta pozwala 
nawet niefachowym historykom czytać z zajęciem 
jego naukowe rozprawy. Ora też stata się podstawą 
najcelniejszego dzieia $. p. Zakrzewskiego t. j. „Hi- 


Rozstrzygające walki na Zachodzie: Przemarsz wojsk niemieckich przez zniszezoną 


miejscowość Templent, . (Pet, Buta) 


Nr. 16 


story. powszechnej dla cżytka szkół średnich”, je- 
dnezgo z nejlepszych polskich podręczników historyi 
powszechnej, który powinien się znajdować w pod- 
ręcznej bibliotece każdego wykształconego Polaka. 
Jogo prace konstrukcyjne i wydawnictwa posiadają 
wartość naukową dzieł, opaitych o poszukiwania 
źródłowe 

„ W roku 1908 Uniwersytet Jagielloński uczcił 
S. p. Zakrzewskiego uroczystym obchodem 40 lecia 
jego pracy naukowej i nauczycielskiej. Grono uczniów 
zmariego wydało wówczas na upamiętnienie tej ro- 
cznicy księgę pamiątkową p. t. „Stndya historyczne 
wydane ku czci prof. Wincentego Zakrzewskiego“, 
pod redakcyą prof. Stanisława Krzyżanowskiego. 
Początkowo miała ona objąć tylko epokę Batorego. 
jako tę, której jubilat poświęcił przeważną część 
znakomitych prac. Pźaiej zakres Księgi r zszerzono 
znacznie; zawiera ona szereg studyów z innych 
także epok. Na treść księgi, zawierającej 400 stren 
dr.kv. złożyły się prace dawnych i obecnych uczniów 
rrcf. Z krzewskiego. między któremi odznacza się 
obszerna praca dra Franciszka Fuchsa: „O ustroju 
dworu królewskiego za Batorego". Księgę zdobi 
portret prcfesora. 

Za szkoły Zikrzewskiego wyszedł cały szereg 
poważnych historyków, którzy w nauce zajęli po 
ważne stanowisko. Poczet ich rozpoczyna profezor 
Bolesław Ulanowski, do młodszych nal żali Szani 
sław Krzyżanowski, Wiktor Czermzk, dalej profe 
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Pogrzeb ś p. Lucyana Rydla: Przeniesienie zwłok do kościoła Marsack pgo. 


Pogrzeb é. p. Lucyana Rydla: Dachowieństwo a ks, biskupem Nowakiem przed kościołem Maryackim podczas 


eksportacyj. 


sorowie Stanisław Kntrzeba, Wacław Sobieski,: dr. 
Witold Kamieniecki i inni Przygotowanie długiego 
szeregu następców, którzy godnie i wysoko dźwi- 
gnęli po swym przewodniku sztandar nauki, jest 
jedną z naiwiększych zasług Z narłego, który na 
kartach polskiej historyografii wybitne zajmie miejsce. 


Pogrzeb Ś. p. Lucyana Rydla. 


Z niezwykłą prostotą a serdecznie pożegnał Kra- 
ków ś. p. Lucyana Rydla, a pogrzeb Jego stał się 
wzruszającym objawem czci mieszkańców miasta 
dla zmarłego poety. Tłumy też pospieszyły w dniu 
pogrzebu do Bronowic, gdzie rano rozpoczął się 
smu.ny obrzęd pogrzebowy. 

O godz. 9 rano w domu zmarłego poety w Bro 
nowicach Małych odprawił modły żałobne ksi: dz 
biskup Nowak. następnie zaś w serdecznych sło 
wach pożegnał tego, który ziemię polską tak głę- 
boko ukochał i piękno jej i urok w swych pieśniach 
wyśpiewał. Ksiądz biskap rozpoczął swe przemó- 
wieni, opierając je na tekście ewangelii, odnoszą 
cym się do św. Józefa: „Był mężem sprawiedli- 
wym“. „Istota sprawiedliwości polega n: tem — 
mówił ksiądz biskup — by oddać każdemu, cò mn 
Się należy, a całe życie Ś p. Lucyana Rydla było 
tego « ymownym obrazem, bo Bogu oddał swe serce, 
Ojczyźnie którą po Bogu nadewszystko ukochał, 
Paki Swój talent, myśli i czyny poświęcił. Dla ro- 
sora był wzorowym ojcem i mężem“, Dalej ksiądz 
iskap podkreślił vmiłowanie ludu u $. p. Rydla, 
zaznaczając, że przekonaniom swoim dał głęboki 
wyraz, szukając swego rodzinnego szczęścia właśnie 


tFot. Pierzchalski, Kraków) 


między ludem, nie dla chwilowej fantazyi, lecz z głę- 
bokiego przekonania, że Polskę można tylko przez 
lud odrodzić. 


(Fot. Pierzchalski, Kraków) 


Przy trumnie zgromadziła się rodzina poety. 
liczni włościanie, przedstawiciele literatury i sztuki, 
grono przyjaciół zmarłego i relegarye młodzieży 
szkolnej z Krakowa. 

Po przemówieniu księdza biskupa zwłoki złożono 
na wozie chłopskim w pó koszkach, udekorowanym 
czerwonem suknem, na tle którego upięto białe 
kwiaty i żałobną zieloną świerczynę. Czarną skromną 
trnmnę okrywały jedlinowe wieńce. Wóz zaprzę 
żony był w dwie pary siwych koni; na przednich 
siedziało dwóch parobków w białych sukmanach. 

Piękrym, prostym i bardzo swojskim był ten 
skromny wóz, wiozący na wieczoy sp”czynek ci>ło 
poety. Otoczyli go włościanie, straż pożarna z Bro- 
nowic; za trumną postęp: wali uczestnicy pegrzetu 
i dzieci ze szkoły bronowickiej, które odprowadziły 
orszak aż do rogatki łobzowskiej. 

Kndukt otwierał krzyż, niesiony przez chłopa 
w niebieskiej sukmanie; za nim szło duchowieństwo, 
wreszcie ksiądz biskup Nowak przed trumną. Całą 
drogę śpiewano wiejskie pieśni pogrzebowe. Więc: 
„Witaj Królowo Nieba*, „Dzień on dzień Sądu 
Pańskiego*, „Zdrowaś Maryo* intonował biskup, 
a za nim podchwytywały głosy. I tak szedł drogą, 
zaleną słońcem, wśród żywej jasnej zieleni odradza- 
jących się pól, orszak Śmierci... 

Około rogatki łobzowskiej, prowadzone przez 
nauczycieli, czekały joż tłomy młodzieży szkolnej 
ze wszystkich uczelni krakowskich, które uszere- 
gowane przyłączyły s'ę do konduktu. Wzdłrż całej 
ulicy Karmelickiej gromadziły się tłumy publiczno- 
ści, w przecznicach stały szkoły ż: ńskie. 

Przed głównem wejściem do kcścioła N. Maryi 


| 
| 


Rongirzygsjące walki ma_Zachadzie: Zdobyty przez Niemców angielski rów strselecki pod Roupy. (Fot. Bufa) 
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Panny strażacy bronowiccy zdjęli trumnę z wozu, 
wnieśli do kościoła i ustawili na jarzącym się od świec 
katafalku. Uroczystą Mszę żałobną odprawił ksiądz 
arcybiskup Symon w asystencyi duchowieństwa, 
przy śpiewach żałobnych chóru kościelnego. Nastę- 
pnie odprawił przy tramnie „Castrum doloris“. 
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pieśń żałobną, poczem pochód ruszył dalej ulicą 
Basztową i Lubicz na cmentarz rakowicki, krocząc 
wśród gęstych szpalerów, jakie zaimprowizowano 
na wszystkich chodnikach ulic. - 

Na cmentarzu nad grobem odprawił ostatnie 
modły ksiądz biskup Nowak, chór Towarzystwa 


— 
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Z frontów bojowych: Żołnierz anstryacki rozmawiający z Włoszkami przy stndni w okolicy Wsnecji. 
(Woj kwat. pras.) 


Keściół wypełniła szczelnie publiczność, składa- 
jąc hołd pamięci poety. Zwłoki pozostały w kościele 
do godziny 4 po południu, o której rozpoczął się 
pogrzeb. Po modłach, odprawionych przy zwłokach 
w kościele przez księdza biskupa Nowaka, wynieś!i 
strażacy bronowiccy trumnę izłożyli ją na prostym 
wozie chlopskim, na którym przywieziono śŚmier 
telna szczątki $. p. Lucyana Rydla rano z Bronowic 
do Krakowa. 

Przy dźwiękach dzwonów kościelnych i pieśni 
duchowieństwa ruszył żałobny orszak na cmentarz. 
Otwierały go przeliczne szeregi młodzieży gimna 
zyalnej ze sztandarami, następnie dwa olbrzymie 
szeregi księży świeckich i dachownych z księdzem 
biskupnm Nowakiem na czełe, który prowadził 
kondukt. 

Za karawanem szła wdowa po $. p. Lucyanie 
Rydłu z synem i córką, siostry zmarłego poety, 
poseł Tetmajer z bliższą i dalszą rodziną, następnie 
reprezentanci władz, instytucyi, zakładów nauko- 
wych, młodzież szkół żeńskich. wreszcie olbrzymi 
tłam publiczneści. Orszak podążył ulicą Szpitalną, 
gdzie się zatrzymał przed gmachem teatru miej- 
skiego. Chór Towarzystwa operowego wykonał 


FF 


operowego odśpiewał pieśń: „Duszy, co rzuca Świata 
cierpienia*. poczem dyrektor teatru p. Siedlecki po- 
żegnał ś. p. Lucyana Rydla serdeczną przemową, 
którą zakcńczył następu ącemi słowy: 

„Był poetą... Być poetą w narodach szczęśliwych, 
wolnych — to znaczy — pomnzżać piśmiennictwo. 
snuć choćby kapryśne, byle piękne strofy. — Być 
poetą w Polsce, to od półtora wieku nie co innego 
jest, jak tylko kochać czynnie tę Polskę za wszyst 
kich rówieśnych. Być u nas poetą — to ofiarą swego 
życia nczyć rodaków cierpieć, trwać i wierzyć.. 


Być poetą w Polsce, to zamęczać dla niej swe 


serce zzpominać o sobie i o swoich najbliższych — 


by módz ciągle o niej pamiętać. Mieć oczy i we 
i Oto ten ból 


śnie otworzone — i ducha w zbroi. ten 
i ten ogrom kochania, to unicestwienie siebie i ry 


cerstwo serca, to stróżowanie na polskiej warcie 


i błogie nadzieje, widziane w Polakach, to jest na 
rodowy poeta w a Jana z Czarnolasn, Skargi, 
w kraju Mickiewicza! 

Takim właśnie narodowym poetą, taką ekstazą 
dla Polski był Lucyan Rydel. Całą siłą ducha przy- 
lgnął do myśli o zgonie Ojczyzny... Nie! nie o zgo- 
nie: o dniu zmartwychwstania! Jego natura prze- 
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ciwna bowiem była żalom i płaczem. Jego natura 
łaknęła siły otuchy — i tylko powietrzem otuchy 
oddychać umiała N.e okolną drogą rozpaczy i prze 
klinań, lecz prostym szlakiem wiary, nadziei, ufno 
ści w moc polskiej siły — szedł ku pokrzepieniu 
siebie i nas. Był tedy piewcą energii. Nie było 
dlań zwątpienia, wahania, gdy stawał» przed nim 
pytanie: żali ona wskrześnie? Odpowiedź znał tylko 
jedną: tak! 

A gdy go zapytać było. jaka ona będzie ta 
wskrzeszona Polska? — to wiedział i głosił, że 
tędzie ona zis'czenem wszystk ch polskich — od 
Konstytucyi 3 go Maja i od Kościuszki — snów 
o Polsce odmłodzonej przez lud, przez chłopa. — 
Wiara ta nie była dłań teocyą, programem. Wiara 
ta — tö jego krew, jego życie. Bez tej wiary — 
nie byłoby go. On nie schodził do ludu, on wcho- 
dził w lud. Nie zaszczycał sobą chłopa, czuł się 
dumnym, że lud go za swego uzuaje. Nie zapo- 
mnmjcie mu tego, wy, ludu polski! 

Był z rasy duchowej tych dawnych, dobrych 
Polaków. Nieskazitelnie prawy, a jakże serdecznie 
dobry — jak praojce, wierzył w Boga po prostu, 
a mocno, niezłomnie. Polskę kochał płomiennie By! 
ztych, o których się myśli, że gdy już stają przed 
Bogiem, to wprzód błagają Go o zbawienie 0j- 
czyzny, a potem dopiero o zbawienie swoje. 

Ten ci był człowiek, ten ci był artysta którego 
ziemia przyjmie z powrotem na swą wieczną wła- 
sność. Z ziem: powstał — i radośnie w ziemię się 
obróci, by się stać drobiną skiby ojczystej, tej, 
którą tak ukochał, którą tyle razy Śpiewał w poezy! 
swej. 


X 
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Rozsirzygsjące waiti na Zsebodzie: Slady zniszczenia 
w miejscowości Bapaume. 


Imieniem literatury i sztuki polskiej, imieniem 
komitetu, w którym nie brakuje przedstawiciela ża 
dnej gałęzi twoich różnorodnych, owocnych utru 
dzeń, ani też nie brakuje żadnej warstwy społe 
czeństwa, więc od całego narodu, żegnam C.ę drogi, 
niezapomniany towarzyszu, przyjacielu, mistrzu. — 
Nie zapomnimy o Tobie i czynach Twych, a na 
grób Twój jak najrychlej powiew drzew i zbóż 
niech Ci przyniesie wieść, przez Ciebie tyle upra 
gaioną, wieść o wolnej, niepodległej i całej 
w chwale Ojczyźnie. 

Żegnaj |* 

C.sza się zrobiła wielka, gdy padały łe piękne, 
silne, a tak kunsztownie powiązane słowa, podno 
szące zasługi zmarłego poety. Nie było w nich 
patosu, tętniła tylko Szczera, gorąca miłość, z jaką 
Polak artysta żegna brata artystę, brzmiał żal ser 
dzczny. jaki imieniem wszystkich gałęzi nsszej pracy 
twórczej miał mówca wyrazić. I dziwny jakiś na 
strój objął zgromadzone zasłuchane tłnmy — wszyscy 
stali się sobie blizcy i drodzy, a połączyła ich ta 
otwarta mogiła, ta trumna człowieka, który kochał 
Polskę. 

A potem, gdy skończył, zabrzmiała rzewna lu- 
dowa pieśń „Witaj Królowo niebios“; podchwyały 
ją liczne głosy i rozłewała się szerokiem echem, 
gdy na trumnę padały grudki ziemi, rzucane rękoma 
wiernych. 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


MAŁJENSTWO WOJENNE 


Powieść z dni osiatnich. 
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Wzięła próżną szklankę i nachylając się do 
ucha Walczakowei szepnęła: 

— Mleko gorące pije i nie mówi nicl... Wie 
pani, ja się boję, czy jej się abv jaka klepka 
nie obruszyła w głowie.. 

Anielka wzruszyła ramionami. Ta stara panna 
ze swemi dziwaciwami zaczynała ją trochę de- 
nerwować. 

Panna Antonina szepnęła jeszcze: 

— A możeby księdza poprosić? Niechby się 
wyspowiadała 

— Dobrze ~ odszepnęła Walczakowa - za- 
pytamy o to. ale później dopiero. A feraz... mo- 
żeby pani byla fak dobrą zostawić nas na chwilę 
same. 

Wargi panny Antoniny zacisnęły się ponuro 

— A pewnie... Pani prędzej z niej coś wy- 
dobędzie. U niej zawsze pierwsi byli obcy. a 
ciotka fo ani za hętkę pęielkę. 

Ręka, w której frzymała szklankę, zadrżała 
lekko 

~- El] 
i wyszła. 

Anielka myliła się wszakże sądząc, że łózia 
sam na sam okaże się skłonniejszą do zwie 
rzeń i rozmowniejszą 

Chora bowiem leżała milcząco, wlepiając 
wzrok w przesirzeń, z jakiemś zastraszającem 
osłupieniem. Nepodobna było odgadnąć, czy 
i jakie myśli przewijały się przez jej mózg. 

Na zadawane pytania odpowiadała bardzo 
krótko, niechętnie, z widocznym przymusem. 

Przyjaciółka, nie chcąc jej rozdrażniać dała 
spokój bezskutecznym wysiłkom zawiązania roz: 
mowy. 


rzuciła jeszcze panna Antonina 


Minął tydzień jeszcze. Lekarz zadowolony 
był na ogół ze stanu zdrowia |ózi, niepokoiła 
go tylko trochę i dziwiła kompletna apatya pa- 
cyeniki. 

— Siły wracają, ciało wzmacnia się - rzekł 
pewnego razu do Waiczakowej — ale iu jesi 
jeszcze iakieś cierpienie moralne, wobec którego 
medycyna jest bezsilna. 

Anielka smutnie pochyliła głowę. Ona sama 
nie wiedziała już, co myśleć i co robić, zby 
lózie wyrwać z tego stanu moralnego odrętwienia. 

Raz tylko chora ożywiła się na chwilę, kiedy 
jej przyjaciółka pokazała fctografię swojej ma 
lutkiej córeczki. 

Oczy ]ózi błysnęły, uważnie przyjrzała się 
fotografii. 

— Do kogo ona podobna? — rzucia z zain- 
teresowaniem. — Do ciebie, czy do pana Kazi: 
mierza? Z fotografii trudno poznać... Ale cudne 
dzidził... 

— Trochę do mnie, trochę do Kazia; a naj- 
bardziej sama do siebie — odpowiedziała Wal- 
czakowa, z cudnym uśmiechem szczęśliwej 
matki. — Ciocia Krzysia zaś twierdzi, że jest 
najpodobnieisza do niej. 

józia przez chwile jeszcze wpatrywała się 
w okrągłą buzię dziecka, poczem oddała foto- 
grafie. 

Wzrok miała znowu tępy, przygasły. 

— Józia... — rzekła — więc dałaś jej moje 
imię... Szkoda... To imię szczęścia nie przynosi. 

Walczakowej szarpnęło się serce w piersi. 

— Józiul.. — krzyknęła i Ścisnęła przezro- 
czysią, wychudłą rękę przyjaciółki w swoich 
dłoniach — józiu, powiedz... 

józia usunęła powoli rękę i opadła na po- 
duszki. 

— Nie chce mi się mówić... — powiedziała 
niechętnie. 

Po chwili dorzuciła: 

— Wiem, ty i ciocia Antosia jesteście bardzo 
dobre dla mnie... za dobre... Powinnabym być 
nie wiedzieć jak wdzięczna.. Ale nie mogę... 
bo tak mi jest — położyła rękę na sercu — 
jakbym tutaj miała kawałek lodu... 

Zamknęła oczy i umilkła. Niepodobna było 
potem przez kilka godzin wydobyć z niej choćby 
jednego słowa. 

Pannie Antoninie działało to poprostu na 
nerwy. Kilkakrotnie próbówała wszczvnać kłótnię 
z |ózią, byle ją tylko rozruszać. Aż Walczakowa 
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musiała hamować tę nadmierną gorliwość po- 
pędliwej kobie'y 

Obie kolejno czuwały przy chorej w nocy. 

jednego dnia rano, w czasie nieobecności 
Walczakowej, posługaczka szpitalna p zyniosła 
pannie Korzewskiej bilet wizytowy. mówiąc: 

— Ten pan czeka. Chciał tuiaj iść wprost, 
ale powiedziałam. że tak nie można. 

Józia nie zwróciła na te słowa żadnej uwagi, 
nie zapyfała o nic. 

Panna Antonina rzuciła okiem na bilet i po 
czerwieniała jak burak z gniewu. W wyblakłych 
jej oczach zamigotały groźne błyskawice. 

Spojrzała na siostrzenicę, polem znowu na 
bilet, otworzyła już usta aby coś powiedzieć, 
ale zamknęła je bez dźwięku. 

Przez chwilę namyślała się, mnąc i łamiąc 
bilet w palcach. 

Wrócę zaraz - rzekia wreszcie głosem, 
zdradzającym wzburzenie. — |akbyś poirzebowała 
czego, zadzwoń. 

l szybko wyszła, zapomniawszy nawet zam 
knąć drzwi za sobą. 

W poczekalni podniósł się na jej przywitanie 
ję: wzruszony, zdenerwowany... Konrad Żar- 
nicki I 

Był w cywilnem ubraniu i wyglądał bardzo 
mizer ie. Czarne oczy błyszczały niepokojem. 

Podbiegł ku pannie Korzewskiej i bez tchu 
prawie zawołał: 

— ]ózial.. Co z józią?! 

Sera panna nie odpowiedziała na jego ukłon 
i założywszy po napoleońsku ręce. przypatry 
wała mu się ze zjadliwem, pogardliwem szy- 
derstwem. 

— Na miłość Boską! Co z Józiąłł — w gło- 
sie Żarnickiego zadźwięczało szalone zdener- 
wowanie. Widać było, że dygocze cały. 

— Niechże pani mówi cośl Ja... 

- Anal Szanowny pa1 dobrodziej raczył 
sobie rychło wczas przypomnieć, że ma żonę ~- 
wycedziła panna Antonina. 

Mąż |ózi nerwowo obracał kapelusz w ręku. 

— Nie wiedziałem, co się z nią dzieje... Pi- 
sałem do Krakowa... Ale na Boga, gdzie ona?! 
Czy CZY 

- Żyje i żyć będzie] — przerwała panna 
Antonina — ale to łaska Boska i pomoc dobrych 
ludzi, ale nie pańska zasługa| 

Żarnicki odeich 'ął głąboko i przesunął ręką 
po czole 

Dziękuję pani za opiekę nad nią... - po- 
chylił się do ręki starej panny, ale fa wyrwała 
mu ja gwałtownie, 

- Dziękujesz pan?! — krzyknęła. - Patrzcie 
go. jaki teraz czuły i iroskliwył A cóż to ona 
bliższa panu, niż mnie?1 4 

Konrad chciał wirącić coś, ale mu nie dała 
dojść do słowa. 

Niby powiina być bliższa, bo pan masz 
święty obowiązek być jej opiekunem, aleś się 
tak o nią troszczył, jak pies o piątą nogę! 

Żarnickiemu krew uderzyla do głowy. 

- Panil.. 

Jak pies o piątą noge, powtarzam... Gdzieś 
pan był dotychczas, co?l — wrzasnęła 

- Przy wojsku. ļa miałem ręce związane... 
Proszę pani, gdzie |ózia?.. Pani zechce popro- 
wadzić mnie do mojej żony... 

Ostatnie słowa wypow'edział prawie rozka- 
zująco. Ton jego przyprawił pannę Anton nę 
o formalny atak rozwścieklenia. 

Przyskoczyła do męża siostrzenicy i przed 
sama jego fwarzą, wymachując rękami, wołała: 

— Pan tu będziesz jeszcze głos podnosił?! 
Coście wy z 1iej zrobili?] Zmarnowali, zgubili, 
zniszczyli] Dziewczyna była jak kwiaf, jak róża, 
a teraz Serce się kraje pairzeć 1... 

— Chora... bardzo ?1... 

— I jeszcze... jeszcze gorzej mogło byći... 
A wszystko przez pańską głupotę i podłość 
pańskiej ma... 

arnicki naprzemian fo blady Śmiertelnie, 
fo krwisfo czerwony nie pozwolił jej dokończyć. 

— Pani! Wiem, że zawiniłem, ale w ten 
sposób o matce moiej .. 

— Matka pańska zbrodnię poDełniłal.. Ro- 
zumiesz pan, zbrodnię... I pan także!... Czegoś 
się pan czepiał tego biednego dzieckal Stałeś 
się jej nieszczęściem I... 

Głos panny Antoniny rozbrzmiewał tak do- 
nośnie, że w uchylonych drzwiach jęły migać 
zaciekawione fwarze służby szpitalnej. 

Konrad spuścił głowę jak pod uderzeniem. 
Czuł się winnym, ale wrodzona mu popędliwość 
podszepiywała mu słowa gniewne i dumne. 


Panna Antonina Korzewska nie była osobą, 
która umiałaby „roztrząsnąć" człowiekowi su- 
mienie, nie przebierając przytem miary. 

Nadmiarem taktu i delikatności nie grzeszyła 
nigdy. 

To też scena stawała się przykrą i mogła 
zakończyć się awanturą, gdyby do poczekalni 
nie weszła Walczakowa. 

Była w kapeluszu, w futrzanym żakiecie, 
zaróżowiona od zimna i szybkiego chodu. 

Na widok męża ]ózi, łagodne jej zazwyczaj 
oczy nabrały surowego wyrazu, a jasna, po- 
godna twarz spochmurniała. 

A1.. Przyjechał pan... 

Żarnicki złożył nizki ukłon. 

— Dostałem kilkomiesięczny urlop dla pora- 
towania zdrowia. Dowiedziałem się.. Przyje- 
chałem natychmiast... 

— Czy pan był w Łykowie? Widział się pan 
ze swoią matką? 

— Nie. 

— A dlaczego nie?ł - wpadła mu w mowę 
pania Antonina. — Bylby się pan przynajmniej 
pięknych rzeczy dowiedział! 

Korad. nie spoglądaiac na nią, zwrócony 
tyłko do Wałczakowej, mówił: 

Chciałem jak najprędzej... Od pół godziny 
czekam napróżno na widzenie się z żoną... 
Proszę więc... 

- Czy nie uważa pan — przerwała mu ostrym 
tone u młoda kobieta — że należałoby wpierw 
zapytać jej czy życzy sobie widzieć się z pa- 
nem... 

Czarne oczy Konrada błysnęły hardo. 

— |ózia.. Moja żona... 

— Józia była bardzo chora. Pańska żona 
umierała z głodu. w nędzy i opuszczeniu! Nie 
zwróciła się o pomoc do nikogo. bo nie chciała 
żalić się, a nie chciala oskarżać pana ani pań- 
skiej rodziny! .. 

Konrad zadrżał. Był w tej chwili tak blady, 
wyglądał na fak przybitego i zgnębionego, że 
Walczakowa umilkła, bo się jej go żal zrobiło. 

— Więc fo fak byłol.. — powiedział jakby 
sam do siebie. Gdybym był wiedział... Gdy» 
bym był przypuszczał... A ja pisałem do Kra- 
kowa i nie ofrzymywałem odpowiedzi... Sądzi- 
łem, że Józia jest u pani i... że... 

Zająknął się. 

Walczakowa spojrzała mu bystro w oczy. 
Odgadła tajemną myśl jego i twarz mlodej ko- 
biety zapłonęła rumieńcem obrazy. 

— I że ja, która byłabym chętnie, czego się 
nie zapieram, widziała |ózię żoną pana Mich- 
nika, proteguję jego miłość do mężatkil.. OL.. 
Panie Zarnicki t.. 

Konrad opuścił wzrok ku ziemi. Takie było 
isfofnie Jego podejrzenie, które go przyprawiało 
o udręki zazdrości. 

— Wiem, że stało się dużo złego - rzekł 
po chwili, jakoś bardzo miekko, swoim dziw nie 
sympaiycznym glosem — ale panie chyba nie 
możecie, ani też nie zechcecie zagradzać mi 
drogi do żony. 

Panna Antonina zamruczała coś gniewnie 
i niewyraźnie. Walczakowa odrzekła: 

— Ani nam to w głowie. Musi pan wszakże 
pozwolić, że uprzedze |ózię. Niespodzianki mogą 
być dla chorej szkodliwe. 

— Ale jej lepiej?1 

— O, dużo lepiej, ale jest jeszcze bardzo 
słaba... 

Walczakowa wyszła, pozostawiając Konrada 
sam na sam z panną Korzewską. 

Przy |]ózi zastała posługaczkę. Kazała jej 
odejść i wahającym irochę tonem rzekła: 

— Józiu, mam dla ciebie nowinę... Bardzo 
ważną... 

Chora nie zmieniła położenia, nie odwróciła 
głowy i nie odpowiedziała. 

— |óziu. słyszysz, mam dla ciebie nowinę! 
I fo taka, która cię powinna ucieszyć... 

— Powinna mnie ucieszyć? — w głosie Józi 
dało się słyszeć coś jakby odcień ironii. 

Anielka już bez dalszych wstępów powie- 
działa: 

- Twój mąż przyjechał... Jest tutaj... Chce 
zobaczyć... 

Chora drgnęła lekko. 

— Tak?.. A skądże się wziął? — zapytała 
w fen sposób, jakby szło o najobojętniejszą 
rzecz w Świecie. 

— Chcesz się z nim widzieć? 

-- Wszysliko mi jedno. 

Anielka była mocno sirapiona, ale nie chcąc 
dać dłużej czekać Konradowi, poszła do niego. 


Zobaczyła że panna Korzewska stoi przed 
Żarnickim rozczerwieniona z miną pogromicielki, 
a on Ściska kurczowo kapelusz w ręku i przy- 
giyza drgającą dolną wargę. 

Nie trudno było domyślić się, że panna An 
tonina wykorzystała ten czas, aby mężowi sio 


strzenicy wypowiedzieć parę jędrnych słów 
prawdy. 
— Proszę pana, |ózia już wie. Niech pan 


łdzie. Separatka Nr. 5. 

Panna Antonina uczyniła taki ruch, jakby 
chciała iść za Konradem, ale An elka powsirzy- 
mała ją. 

— Zostawmy ich, niech się sami porozu- 
mieją. 

Siara panna posępnie skinęła głową. 

— Prawda. Jak już raz wzięła z nim ślub, 
to trudno. Głupstwo było, bo było, ale się zro- 
biło, a te rozwody i separacye, to rzecz bez 
bożna. 

Kiedy po kilkunastu minutach Wziczakowa 
weszła do separatki szpitalnej, stanęła w progu 
zdziwiona i zmieszana. 

|ózia, nieco wyżej wsparta o poduszki, miała 
usta lekko skrzywione, jakby grymasem neza 
dowolenia i patrzyła na białą Ścianę pokoju. 

Konrad blady, roztrzęsiony stał obok łóżka 


zjazd młodzieży katolickiej. 


Ażeoy przeciwdziałać demoralizacyi, szerzącej się 
wśród młodzieży w związku z nienormalnemi wa 
runkami życia w czasie wojuy, powstały po mia 


steczkach i wsi:ch, za staraniem duchowieństwa, 
Związki katolickiej młodzieży. Pewnego rodzaju prze- 
glądem pracy w tym kierunku był nierwszy Zjazd 
delegatów Zwiąrków katolickiej młodzieży dyecezyi 
tarnowskiej, odbyty od 4 do 7 marca w Woli Rzę- 
dzińskiej pod Tarnowem. 

Uczestników Zjazdu było około 200 Jako cel 
obrał sobie Zjazd podnieść i umocnić chłopców na 
duchu, oświecić ich pod względem społecznym i go 
spodarczym, zachęcić do dalszej skuteczniejszej pracy. 
W cichem ustroniu rozpoczęto pracę uroczystem na- 
bożeństwem w kościele, poczem zebrali się uczest 
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i wpatrywał się w żonę przerażonemi oczyma. 
Zobaczywszy Anielkę zwrócił się ku niej: 

— Co ja zrobiłem! — zawołał głosem, w któ 
rym dźwięczała rozpacz. — Straciłem jął... Je- 
stem dla niej obcy... 

Serce Anielki zabiło współczuciem Wiedziała, 
że nie udaje, że jest naprawdę zrozpaczony. 

— To nie jest człowiek zły — pomyślała 
tylko słaby.. I on ją kocha. 

- |ózia jest chora — wyrzekła łagodząco. 

— Jaka ona wymizerowana l... I gdyby nie 


pani.. nie panna Korzewska.. Bożel.. |ózia 
moja |óział .. 

Anielka podeszła bliżej i pochyliła się nad 
przyjaciółką. 


- |óziu, powiedz coś do niego. 

- Ona mnie już nie kocha. 

Józia otrząsnęła się z jakąś niecierpliwością. 

- Ja nie kocham nikogo teraz.. Dajcie mi 
spokój.. Nie męczcie mniel... 

Konrad łamał ręce. Widać było po nim, że 
nie wie co robić. 

Niech jej pan nie rozdrażnia - szepnęła 
Walczakowa — ona tyle przeszła. Chora jest 
i duszę ma chorą. Trzeba ją odchuchać, jak 
zmarzłego ptaka. 

— Wynajmę zaraz mieszkanie 
rączkowo — przeniosę ją tam i... 


zaczął go 


nicy w pięknie przystrojonej sali domu par: fiulnego, 
gdzie powitał ich podniosłem i serdecznem przemó 
wieniem prezes dyecezyalnego Z rządu związków, 
ks. prałat Kaspar Mazur, dziękuąc za tak liczny 
udział i życząc Z azdowi jak największych owoców. 


zjazd młodzieży kałoliekiej: Grupa uczestników zjazdn, 


Wieczorem uczestnicy zjazdu wzięli udział w przed- 
stawieniu amatorskiem, na którem odeg"ano: „Jast 
to cnota nad cnotami trzymać język za zębami“ 
i „Polska jaż wolna* ks. Pawła Wieczorka, 

W następne dii Zazdu odbywały się poucza 
jące wykłady wraz z żywą dvskosyą Pierwszy od- 
czyt wygłosił ks. dr Józef Lnbelski, o miłości 
Ojczyzny i potrzebie oświaty. Następnie ks. Jin 
Fortuna. katecheta z Tuchowa, mówił „o zabawach“. 
Po południu znauy przyjaciel młodzieży i doświad- 
czony profesor p. Kurowski z Tarnowa przedsta: 
wił chłopcom całą historyę drzewka, zaczynając od 
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Walczakowa potrząsnęła przecząco głową. 

— Nie, tak być nie może. Pan powinien na- 
przód pojechać do matki, rozmówić się z nią 
poważnie i uregulować swoje sprawy rodzinne. 

Konrad milczał. 

— Józia potrzebuje ciszy, spokoju, pielegnacyi 
i świeżego powietrza. Wezmę ja ze sobą do 
Zalesinek. 

— Do Zalesinek? — zapytał żywo Żarnicki, 
ale zaraz spuścił wzrok pod jasnem, czystem 
wejrzeniem młodej kobiety. 

Anielka uśmiechnęła się lekko. 

— Niech się pan nie obawia. Michnik prze- 
niesiony z Zalesinek, a zreszta on się żeni. 
Niechże więc pan jedzie i wraca. Zapraszam 
pana do Zalesinek. 

- Ale ona... Józia.. |óziu, powiedz. czy ty 
mi przebaczysz kiedyl.. Czy pokochasz mnie 
znowu... — Konrad chwycił opadłą na kołdrę 
rękę żony. 

Józia spojrzała na męża oczyma. które były 
jak przyćmione, przygasłe gwiazdy i powiedziała 
obojętnie: 

- Nie wiem.. 
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wybrania gleby, sadzenia, pielęgnowania, zbierania 
owoców. 

Jeden z uczestników Zjazdu w imienin wszyst 
kich podziękował za piękny i zajmujący odczyt. 
Wieczorem odbyło się przedstawienie amatorskie. 


Odegrano „Kucie kos“ z „Kościuszki pod Racławi- 
cami“ i „Lekarstwo na’ wszystko“. Tu podnieść na- 
leży wielką tnergię i sprawność miejscowego Zwią- 
zku młodzieży i bardzo wydatną pomoc tamtejszego 
nanczycielstwa ludowego i pp. urzędników kolejo- 
wych. Wspólnemi siłami odegrali oni aż cztery 
Si dramatyczne, które wypadły wprost wspa- 
niale. 

Na zjazd przybył także ks. biskup tarnowski, 
który po odprawieniu Mszy św. i zdzieleniu komunii 
św. wszystkim chłopcom przemówił ao nich w ser- 
decznych słowach. 
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Na zakończenie zjazdu uchwalono jednogłośnie 
następnjące rezolucye: 

1) Zjazd Związków katol. młodzieży polskiej 
dyecezy! tarnowskiej, zebrany na dwudniowym kursie 
w Woli Rzędzińskiej, protestuje przeciwko rozdarciu 
naszej Ojczyzny przez oderwanie Chełmszczyzny 
i Podlasia i dcmaga się całej Polski wolnej, nie- 
podległei i zjedaoczonej. 

2) Zjazd Związków katol. młodzieży polskiej 
w Galicyi przesyła braterskie pozdrowienie mło- 
dzieży polskiej jod zaborem pruskim i rosyjskim. 

3) Wyraża hołd i cześć najgłębszą Księżom 
Biskupom i przyrzeka synowskie posłuszeństwo. 

4) Uchwala zwalczać pijaństwo, a popierać prze- 
mysł i haudel polski. 

5) Wzywa wszvstką młodzież polską do orga- 
mizowania się w związki, oparte na zasadach ka- 
$olickich. 


Wojna na wschodzie. 


Państwa centralne zawarły wprawdzie pokój 
a Rosyą, ale walki na wschodzie bynajmniej nie 
astaty. Traktat pokojowy, podpisany przez oficyal- 
wych przedstawicieli rząda bolszewickiego, nie wpły- 
nął bynajmniej na postawę band bolszewickich, które 
msiłowały stawić opór posuwającym się wojskom 
niemieckim, zarówno w prowiacyach nadbałtyckich, 
jak i na Ukramie. Naturalnie zaimprowizowana 
w ten sposób przez bolszewików „obrona* me mo- 
gła powstrzym: 6 marszn wojsk niemieckich. Choć 
nieraz nieźle uzbrojone, ale zdemoralizowane bandy 
bolszewickie, pozbawione przytem jednolitego kie- 


Wojna na wzckodzie  Niemieczi oddział rowerzystów w walte z bandą bolszewibów na Inflantach 


rownictwa, były grcźne tylko dla bezbronnej lu- 
dności. W każdym jednak razie wojska niemieckia 
i po podpisaniu pokoju niejedną mnsiały stoczyć 
walkę z bolszewickiemi oddziałami. Epizody tych 
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Wojna na wsohadzie: Utarczks z bolszewikami na Inflantach 


ar. a L ECA 


NOWOSCI ILŁESTKOW AE 


= LL 


Wojna naqwachodzie :;„Aeroplany zniszczone przez bolszewików w Winnicy 


walk, toczących się obecnie na wschodzie, przedsta- 
wiają zamieszczone w dzisiejszym numerze fotografie. 
W związku z temi „nieoficyalnemi* walkami 


na wschodzie należy zanotować wiadomości, nad- 
chodzące obecnie z Rosyi, a świadczące, że i cfi- 
cyalni przywódcy bolszewików szykują się do wzno- 
wienia wojny. 
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i ;, Według telegramu korespondenta „Daily News“ 
z Moskwy, nadanego dnia 9 kwietnia, wypowiedział 
Lenin mowę, w której oświadczył, że Rosya czyni 
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co może, aby uniknąć nowych okropności, lecz bę 
dzie to daremne, gdyż będzie ona musiała na nowo 
walczyć. 

Zapowiedź tę, już bardziej szczegółową, przy- 
nosi następujący telegram agencyi HuvVasa z Pe- 
tersburga: 

Polityka bolszewików uległa deniosłej zmianie. 
Trocki i inni przywódcy bolszewików dążą do po- 
rozumienia ze stronnictwami obywatelskiemi i do 
połączenia się z dawnymi sprzymierzeńcami Rosyi. 
Rida komisarzy ludowych czyni wielkie wysiłki 
ceiem zorganizowania armii i floty. Rząd przygoto- 
wuje też apel do finansistów rosvjskich, aby udzielili 
swej pomocy przy odrodzeniu Rosyi, 

Komendant wojskowy obwodu moskiewskiego 
generał Bojow, oświadczyć miał, że w przeciągu 
dwóch miesięcy wystawi armię, złożoną z miliona 
ludzi. Generał Ev:rt uwolniosy został z więzienia 
i wstąpił do armii. 
= Wydział związku szlachty rosyjskiej wręczył 
generalnemu konsulowi francuskiemu w Moskwie 
dekiaracyę, w której oświadcza się za ponownem 
współdziałaniem z koalicyą. 

D niesienie to potwierdza wiadomość „Vos. Ztg.“ 
że Trocki formuje w Petersburgu oddział wojska, 
kióry ma wkroczyć do Finlandyi, zajmowanej, jak 
wiadomo, obecnie przez wojska niemieckie. W tei 
akcyi mają wspomagać Trockiego Anglicy, który 
pomiędzy Kemem a Kandalakszą urządzili liczne 
składy materyałów wojennych, które zaopatrzą od- 
działy Trockiego w karahiny maszynowe, miotacze 
min, wszelką brcń palną i sieczną, tudzież we 
wszystkie potrzeby lekarskie. Kulknnastu cficerów 
angielskich, otrzymawszy obywatel:two rosyjskie. 
znajduje się w głównej kwaterze wojsk Trockiego 
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Tragiczna noc 


Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny. 
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Oktawiusz słuchał z największem zdziwie- 

niem. Pewność siebie i zuchwałość Lopeza za- 

stanawiała go i pomimo woli imponowała. 

— Nazajutrz po zaproponowaniu Frankowi 
małżeństwa ze swoją córką — ciągnął dalej Lo- 
pez — pan de Compans udał się do pana i uczy- 
nii panu propozycyę, którą ze wszelkich wzgle- 
dów powinien pan był przyjąć. 

Jaką propozycyę? — zapytal Oktawiusz. 

— Pan de Compans ofiarował panu milion 
tranków, które powinny były panu pomódz do 
rozwinięcia własnych interesó w i utworzenia So- 
bie poważnej finansowej karyery. 

— A więc? 

— A więc, pan się zawahał; wolał pan iść 
za głosem Sylwii, mówiącej panu o miłości, 
szczęściu i zapomniał pan o wszysikiem, aby 
myśleć tyłko o przygotowaniu ucieczki, która 
ustaloną jest na noc dzisiejszą. Czy nie dobrze 
jestem poinformowany, kochany panie? 

Oktawiusz drgnął silnie i iuż o'wierał usta, 
aby coś odpowiedzieć, kiedv Lopez powstrzymał 
go energicznym ruchem ręki. 

— Nie powiedziałem jeszcze wszystkiegol — 
rzekł spokojnie -- Niech mnie pan wysłucha do 
końca, a potem osądzi pan sam, co mu dalej 
czynić wypada. 

Zapanowało krótkie milczenie. Lekki rumie 
niec wybiegł na twarz Okiawiusza, serce jego 
biło niespokojnie w pie siach. Nie mogąc ora- 
nować zdenerwowania. niecierpliwym ruchem 
uderzał nogą o posadzkę. 

— |]a wcale nie potępiam myśli porwania 
panny Sylwii de Compans? - odezwał się w końcu 
Lopez — Ta ucieczka jest dobrym Środkiem do 
zerwania projektowanego małżeństwa i to pod 
tym względem fylko pochwalić mogę, że się 
pan na to zdecydował. Ale proszę przypuścić 
rzecz podobną. Znajduje się pan naprzykład 
w Szwajcaryi, gdzie spędza pan pierwsze dnie 
miodowego miesiąca i nagle, bez żadnego przy- 
gotowania. dochodzi do pana wiadomość, że 
pan de Compans zawiesił wszystkie swoje wy- 
p'aty i jest kompletnie zrujnowany. No i cóż 
panie Oktawiuszu? jakże wówczas zachowałby 
się pan wobec panny Sylwii, którą pan skom- 
promitował i zniesławił na zawsze, a która po- 
wodowana Ślepą miłością zawierzyła panu, jak 
samej sobie. Zdaje mi się. że pomimo wszystko, 
byłby pan zmuszony Się z nią ożenić, nieprawdaż? 

Podczas kiedy Lopez mówił Oktawiusz uczuł 
zimny pot występujący mu na czoło: Śmiertelna 
bladość oblekła jego twarz, a spojrzenie jego 
rozgorączkowane i pytające zatrzymaio się na 
twarzy mówiącego. 

Ale prędko oirząsnął się z tego wrażenia. 
Ironiczny uśmiech prawie natychmiast ukazał 
się na jego usiach i wzruszając ramionami, wy- 
rzekł pogardiiwie: 

— Ta uwaga byłaby godną rozstrzaŚnienia, 
gdyby nie pochodziła od przyjaciela mojego ry- 
wala. Ale diaczegoż pan pragnie, zbym się oba- 
wiał katastrofy, której on sem zdaje się wcale 
nie lękać i jakież są powody, dla których mógł- 
bym powątpiewać o solidności syfuacyi mate- 
ryalnej pana de Compans, kiedy znowu, o ile 
się nie mylę, pan sam nie wąfpi ani na chwilę. 

Lopez przytaknął ruchem głowy. 

— Rzeczywiście — odparł - uwaga pana jest 
słuszna, chociaż pomylił się pan co do znaczenia 
moich słów. Sytuacyę finansową pana de Com- 
pans znam doskonale. jest bardzo pewna. Po- 
siada przeszło trzy miliony franków i nie są- 
dzę, aby jaka przewidziana katastrofa mogła go 
z nich obedrzeć. 

— A więc? — zawołał Oktawiusz Gaudin, 
pairząc trvumtiująco w twarz Lopeza. 

— A jednak pomimo to, panie Gaudin, czuję 
się w obowiązku ostrzedz pana, właściwie po- 
radzić, abyś się powstrzymał ze swoimi zamia- 
rami. 

— Doprawdy? 

— Niech pan chociaż zaczeka dni kiłka. 

— Takie jest pana zdanie? 

— Daje panu na to moie slowo honoru. 

I podczas kiedy ja czekać będę — zaśmiał 
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się ironicznie młody człowiek — pana protego- 
wany pośłubi moją narzeczoną, czy nie fak? 

— Kto io panu powiedział? 

— Więc nie? 

— Zdaje mi się, że się wyrażam dosyć ja- 
snol — odparł zimno Lopez. 

— A przecież dzisiaj wieczorem pan de Com 
pans przedstawia swoim gościom doktora Franka 
jako narzeczonego panny Sylwii. 

— Rzeczywiście. 

— Jest to krok potwierdzający tylko moje 
przypuszczenia. Takie publiczne przedstawienie 
iówna się podpisowi konirak'u małżeństwa. 

— |eżeli ktoś chce lak to sobie tłumaczyć! 
odparł Lopez spokojnie. 

— Czy więc pan sądzi, że doktor Frank może 
lojalnie przyjąć podobną sytuacvę. jaka mieć bę- 
dzie miejsce dzisiaj wieczorem, ze stanowczą 
wolą odrzucenia nastepnie układów zawartych 
z panem de Comoans? 

Lopez ujął rękę Oktawiusza i wpatrzył się 
w niego głębokien: spojrzeniem. 

— Panie Gaudin — rzekł - nie mogę w ża- 
den sposób powiedzieć panu obecnie nic wię- 
cej i żałuję tego mocno. Winienem był wyjawić 
część prawdy i tę wyjawiłem już panu. Teraz 
jest pan wolny, nie mam nic więcej do doda- 
nia i uczyni pan to, co sam uzna za stosowne. 
Ale powtarzam panu raz jeszcze — dodał ści- 
skając serdecznie rękę niiodego człowieka — 
niech się pan dobrze zastanowi nad tèm, co pan 
zamierza uczynić i niech pan nie lekceważy rad, 
jakie panu dałem dzisiaj. 

Okiawiusz powstał. 

— Dobrze! — wyrzekł zimnym tonem — Prze- 
konam sie jutro, panie Lopez, czy słuszność była 
po para sfronie. Ale do tego czasu nie zmienie 
nic w swoich planach. 

- |ak się panu podoba. 

— Chciałbym tylko wiedzieć, czy pan doktor 
Frank nie uchyli się przed mojem żądaniem. je- 
żeli za dni kilka będę chciał się z nim widzieć? 
- Ależ oczywiście, obiec"ję io panu. 

Może mi pan to poręczyć słowem hono- 

nalegał młody człowiek. 

— Moiem słowem i jego również! - odparł 
poważnie don Lopez. 

— To mi wystarcza. A więc do jutra, dobrze? 

- Do jufra. 

Oktawiusz pożegnał don Lopeza i wyszedł. 

Zaledwie drzwi się za nim zamknęły, kiedy 
Lopez pobegł do Franka, oczekującego w diu- 
gim pokoju na rezultat tej rozmowy. 

— No i cóż? - zapyiał Frank, ujrzawszy 
przyjaciela. 

— Wszysiko jest na najlepszej drodzeł — 
odparł Lopez z ożywieniem — Mamy czas do 
jutra. 

— Czy pan jest pewny, że uda się panu dzi- 
siejszej nocy? 

— Tak, jesiem tego pewny. 

A wiec wychodzimy teraz, czy fak? 
Natychmiastł Nie mamy. mój kochany do 
ktorze, ani chwili do stracenia. 

Powóz Lopeza oczekiwał przed demem i sztan- 
gret otrzymawszy rozkaz ruszył wyciegniętym 
galopem, drogą prowadzącą do willi Bierres. 

Podczas drogi obydwaj iowarzysze, każdy 
zajęty swojemi myślami, nie odzywali się wcale 
do siebie. 

Kiedy stanęli na miejscu, zabawa wrzała w ca- 
łej pelni. Salony przepełnione były wykwintną 
publicznością, na wszystkich twarzach jaśniała 
wesołość i zadowolenie. Bankier de Compans 
umiał podejmować i olśnić swoich gości. 

Oczekiwano iylko na Franka. Kiedy służący 
oznajmił jego przybycie. ruch jeszcze większy 
uczynił się na sali. 

Historya jego małżeństwa z córką bankiera 
wydawała się dotad baiką dla wszystkich i cie- 
kawość, więcej może, niż nadzieja zabawy, zgro- 
madziła tu ten tłum żądny nowej Sensacyi i wzru- 
szeń. 

Nikt nie chciał wierzyć, aby podobny związek 
mógł być traktowany na seryo przez barona. 
Wyvdawało się wszystkim rzeczą nieprawdopo- 
dobną i romantyczną, aby bankier de Compans 
oddawał córkę swoją czlowiekowi nieznanemu 
jeszcze wczoraj, bez majątku i bliższej rodziny. 

Kiedy Frank wszedł do salonu, wszystkie 
oczy z ciekawością zwrócily się na niego. 

Pierwsze wrażenie, jakie uczynił, było bardzo 
dodatnie. 

Frank był blady i wzruszenie malowało się 
na jego twarzy, a przytem tyle miał w sobie 
wrodzonej dystynkcyi i prostoiy, że odrazu pod- 
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bił wszystkie serca kobiet i zyskał sympatyę 
mężczyzn, zgromadzonych u pana de Compans. 

Bankier żywo podszedł ku niemu, ujął go 
za rękę i przyprowadz ł do Sylwii. 

Wszyscy odczuli. że ta chwila była decy- 
dująca i spojrzenia rozciekawionych kobiet bieg y 
rozgorączkowane ku młodej parze. 

Sylwia również była trochę blada ale siłą 
woli, którejby się nie powstydził najsilniejszy 
mężczyzna, pofraliła uśmiechnąć się do Franka 
i powitać go prawie serdecznie. Najpoważniej- 
sza więc chwila przeszła w naturalny sposób 
bez żadnej niespodzianki. 

Pan de Compans czuł się bardzo zadowo- 
lonym i szczęśliwym, twarz jego błyszczała ra: 
dością i uśmiech tryumiu zawitał na jego ustach. 

— Czy jesteś sam? zapytał po chwili 
Franka, badawczem spojrzeniem obejmując zgro- 
w ia którzy grupami przesuwali się po 
sali. 

— Nie — odpowiedział młody człowiek. - 
Jest ze mną mój przyjeciel Lopez. 

— Czy będę się mógł z nim widzieć? 

Za klka minut. 

Pan de Compans uśmiechnął się życzliwie 
do Franka i pozostawił narzeczonych samych. 

Sam zaś udał się za poszukiwaniem 10- 
warzysza swojego przyszłego zięcia. 

Lopez miał ważne powody towarzysząc Fran- 
kowi na tę zabawę. Zaledwie powóz. przywo- 
żący ich, zatrzymał się przed jasno oświetlc ną 
willą bankiera, opuścił on przyjaciela i szybkim 
krokiem skierował się do małego domku, znaj- 
dującego się na samym końcu parku, zamiesz- 
kałego oddawna przez Paskala. 

- Czy prędko zobacz” pana? - zapytał 
Frank. rozchodząc się z Lopezem. 

- Za kilka minut. 

Rola, którą gram tu dzisiaj, ciąży mi nie- 


wymownie wyrzekł Frank zmęczonym gło- 
sem — i chciałbym jak najprędzej zrzucić ją 
z siebie. 


- Bądź cierpliwym, Franku. Tej nocy wszy- 
stko zakończyć się musi — odpowiedział Lopez, 
ściskająz ze wzruszeniem jego rękę. 

— A więc na pewno zobaczę pana? 
legał jeszcze Frznk niespokojnie. 

Jeże po upływie godziny nie zobaczysz 
mnie w salonach, postaraj sie uwolnić w taki 
sposób. aby nikt nie zauważył twojego wyjścia 
i przyjdź do mnie. Wiesz gdzie masz mnie 
szukać, 

W kilka minut Lopez stanął przed domkiem. 
w którym mieszkał Paskal. 

Domek ten niegdyś musiał mieć lepszy i wy- 
tworniejszy wygląd i służył miesz<ańcom willi 
Bierre, jako miejsce wypoczynku i ucieczki przed 
leinimi upałami. Ukryty był bowiem caiy w cie: 
niu wielkich drzew, otaczajacych go dookoła. 

Tam mieszkał Paskal od owej tragicznej 
e podczas której zbrodnia spełnioną zo- 
stała. 

Przed chwilą jeszcze odwiedził domek słu- 
żącego bankier de Compans, z którym miał do- 
syć długą rozmowę. Bankier wytłumaczył Pa- 
skalowi, że nareszcie będą uwolnieni na zawsze 
od wszelkich niepokojów i pod wpływem tej 
dobrej wiadomości służący pozwolił sobie na 
obfitszy, niż zazwyczaj obiad, w którym dużą 
rolę grało stare, mocne wino, do tego stopnia, 
że kiedy wstał od stołu, nogi dosyć niepewnie 
chwiały się pod nim, a umysł jego był mocno 
przyćmiony. 

Miał jeszcze jednak na tyle przytomności, 
że rozpalił w jednym z pokoi dolnych dobry 
ogień na kominku, poczem usiadł wygodnie 
w obszernym fotelu i paląc fajkę, oddał się blo- 
gim rozmyślaniom. Paskal teraz był zupełnie 
szczęśliwy. Wszystk e niepokojące myśli, dre- 
czące go od lat tylu, rozwialy się daleko pod 
wpływem zapewnienia, jakie mu dał pan de 
Compans i teraz mógł już bez troski marzyć 
o przyszłości, przedstawiającej mu się w ró- 
żowych kolorach. O tem, że przed niedawnym 
czasem zamordował własnego brata, ojca An- 
drzeja, nie myśłał wcale. 

Odpoczywając tak w fotelu i grzejąc nogi 
przy sutym ogniu kominka, Paskal nie był 
wcale podobny do dawnego ponurego i zawsze 
podejrzliwego człowieka. Duża twarz jego roz- 
jaśniła się, bruzdy, przecinające czoło zmniejszyły, 
a w oczach błyszczał blask tryumfu i zado- 
wolenia. 
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Ucieczka z niewoli rosyjskiej. 


Pol yt jeńców austryackich w niewoli rosyjskiej nie 
należał, zwłaszcza w początkach obecnej wojny, by 
najmniej do przyjemności. Moskale, pewni jeszcze 
wówczas zwycięstwa i mający nadzieję bardzo ła- 
twego dostania się nawet do Wiednia i Berlina, 
obchodzili się z wziętymi do niewoli ciicerami i żoł 
nierzami niezbyt względnie, nic też dziwnego, że 
wielu z nich, trawionych tęsknotą za rodzianym 
krajem. nie zważając na trudności, jakie mają przed 
sobą, próbow ło ucieczki z pod czujnego oka car- 
skich siepaczy. 

Jedaym z nich był kapitan austryackiej artyleryi, 
Gwid) Bretter, internowany jako jeniec wojenny 
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Rozsirzvg>jąrto walki na Zachodzie: Grupa Szkotów wziętych do niewoli pod Bapauma (Fot Bufa 
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Uoloozka z niewoli rozyjakiej: K:pitan G. Bretter, 


w Astrachanin. Już w roku 1916 udało mu się 
ujść z miejsca tymczasowego zamieszkania. Kroki 
swe skierował przez Tarcyę i Persyę, niestety usi- 
łowania się nie powiodły. Nie zrażony niepowo- 
dzen:em, przy następnej próbie obrał kierunek wprost 
przeciwny, bo drogą na Finlandyę. Tutaj znowu 
ars"ztowany, przewieziony został do Petersburga, 
gdzie, jako politycznie podejrzanego, trzymano go 
przez czterdzieści dni pod strażą. Ale i tu niepo- 
wodzonie nie ostudziło bynajmniej chęci powrotu Rozstrzyga!ące walki na Zachodzie Zdobyta przez Niemców droga w odcinku Bzpanwe-Arras, 'Fot Buf: 
do ojczyzny. Tym razem zamiar się powiódł. Przez = vw 
Finlandyę i Szwecyę dostał się kapitan Bretter do a à z bah 
Niemiec, a stąd do Austryi. Było to szóste z rzędu 
przedsięwzięcie, tym razem uwieńczone pomyślnym 
wynikiem. 


| 


Tysiace polskich dzieci 
ulega germanizacyi 


w Pol. Ostrawie na Śląsku 


Dla ratowania ich musi być zebrane 
w najbliższym czasie: 


100.000 koron 


na szkołę wydziałową im.T. Kościuszki. 


Pieniądze na ten cel przesyłać należy 


do Banku rolniczego w Cieszynie 
(na Górnym Rynku 12). 


Gezstrzygające walki ua Zachodaie: Jeńcy angielscy wzęci do niewoli po przełamaniu frontn na zachód cd 
St. Qnentir. (Fot. Buta) 
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Aronika tygodniowa. 


Zaczęliśmy więc kwiecień samemi niespodziankami, 
nie też dziwnege, jeśli z niemi przez cały miesiąc 
będziemy mieć do czynienia. 

Już meteorolog-poeta powiedział swego cząsn, że 
„kwiecień plecień, bo przeplata trochę zimy, trochę 
lata“, a jak gdyby na potwierdzenie tego, mieliśmy 
jnż ciepło i zimno, deszcz, grzmoty a nawet piornny, 
z których jeden strzaskał na Zwierzyńen słap tele- 
graficzny, prawdopodobnie aby dać wyraz swemu obu- 
rzenin, że teraz telegrafy, choć posłcgnją się elektry- 
cznością, fankcyonują tak ospale, że j*j poprostu 
wstyd przynoszą! Suiegn natomiast dotąd nie zano- 
towano, ale nie jest bynajmniej w: klnczonem, że mo- 
„żemy go mieć jeszcze w drugiej połowie kwietnia, aby 
i zima nie była pokrzywdzona w swych słasznych 
prawach i aby stało się w myśl wyżej przytoczonych 
słów meteorologa poety. 

I to będzie znów kwietniowa niespodzianka dla 
tych, którzy ciepłe płaszcze i futra, o ile je jeszcze 
mają, pochowali na lato, lub nmieściii w lombardzie. 
Ten drngi sposób przechowywania zimowej garderoby 
przez czas letni jest bardzo praktyczny, napotyka 
przecież na pewne trndności. Kraków, choć ma pre- 
tensyę do nazwy wielkiego miasta, ma właściwie tylko 
dwa publiczne humanitarne zakłady tego rodzajn, choć 
zdsłoby się ich więrej. Niechaj byłoby ich tyle. ile 
jest dziś kinoteatrów, bo tych znowu jest stanowczo 
ządużo. Dwa, ale porządne, wystarczyłyby zupełnie. 
Ostatecznia, możnaby od biedy dodać jeszcze trzeci, 
z programem wybitnie kryminalno senzacyjaym, aby 
i przyszłe pokolenia różuych rzezimieszków, kieszon- 
kowców i włamywaczy nie było pozbawione „uanki 
poglądowej*, na którą obecnie taki nacisk się ogólnie 
kładzie. 

Są wprawdzie w Krakowie, jak zresztą i w każdem 
innent mieście, lombardy pokątne, nie koncesyonowane 
ale są to z zasaly jaskinie rozboju, lichwy i wyzyska, 
tem dotkliwszego, iż uprawianego na najnboższej 
klasie. 

Ale to do niespodzianek nie należy. 

Niespodzianką natomiast, niezbyt wprawdzie miłą, 
był zupełoy brak chleba i mąki. Podwoje składów 
mąki i piekarnie zamknięto na dwa spusty, a głodnym 
i ciekawym, kiedy się mogą spodziewać, odpowiada 
się stereotypowo : 

— Aż mąka nadejdzie ! 

— Kiedyż to może mniej więcej nastąpić ? 

— W majn!.. 

Ponieważ zaś wiadomo ogólnie, co u nas oznacza 
wyrażenie „w majn*, nikt nie wie, czy kpią z niego, 
czy też traktują go na servo, jako prawowitego po- 
siadacza urzędowo wystawionej karty mączne - chle- 
bowej. 

I ja i cały mój fraucymer przez dwa tygodnie, 
jakie nas dzielą od świąt Wielkanocnych, uganialiśmy 
za mąką i chlebem po całym Krakowie, niestety, 
każdym razem wracało się z kwitkiem i ową majową 
obietnicą. A cóż nam z mąki w majn, jeżeli nam się 
chce jeść w kwietnin, a „maciek“ mruczy coraz gło- 
śniej i energiczniej, nvominając się o swe prawa. 

Uezono nas swojego czasu o miłej zgodzie i har- 
monii członków ciała ludzkiego, zostarąrych pod kie- 
rownictwem żołądka, będącego pewnego rodzajn piecem, 
ogrzewającym cały ten skomplikowany cielesny me- 
chanizm. I jakże on ma fankcyonować normalnie, 
jeżeli ów piec nie otrzymuje odpowiedniej ilości pa- 
liwa, a jeśli je jnż dostanie, to w stanie takim, że... 
pożal się Bożel... Jsdna ze znajomy h pań, która 
w miejskim sklepie nabyła pewne gzantam mąki, gdy 
z niej chleb upiekła, przyniosła kronikarzowi kawałek 
na dowód, że nie miał racyi, rozpisuiąc się w swo'm 
czasie o jego „kanarkowym* wyglądzie. Był on bo 
wiem pięknie majowo zielony. 

By sobie ze mnie zażartować, powiada: 

— No! A cóż teraz z owem peńskiem „żółtem 
niebezpieczeństwem ?...* Ten chleb jest przecież zie- 
lony I 

— Tak |... To widzę — ja jej na to — ale mimo 
to twierdzą, że żółte niebezpieczeństwo nie jest w da 
nym wypadku wyklnczone, zwłiszcza, jeżelt pani ła- 
skawą ma zamiar zjeść ten chleb... To jest, o ile się 
nie mylę, mąka z bobn, a on nie działa zbyt dobrze 
na organa trawienia !... 

To była dla niej prawdziwa niespodzianka. Widzia- 
łem, że słowami memi zabiłem jej klira, jeśli nie 
w głowę, którą miała zapchaną już innymi Lspotami, 
to przynajmniej w żołądek. najniewinniejszą ze wszyst- 
kich części ciała, a przecież, skutkiem wojny, cier 
pia z nich najbardziej. 

„Cierp ciało, kiedy ci się chciało“. Tak mawiali 
nasi ojcowie i może wtedy mieli racyę, ale cóż dziś 


__ NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


winien żołądek, bez którego organizm jest jako lampa 
bez knota i olejn... O. pracenie ciężko, ale nie dla 
swej przyjemności, lecz pro publizo bono, dla resz y 
organizmu i dlatego za:łaguje na to, by go wziąć 
w opiekę i nie pozwolić mu tak cierpieć. 

Wychodząc z tej zasady i byd;c zawsze, nawet 
i w przedwojenny h czasach, tr.skliwym opiekunem 
„żywiciela* mego kronikarskiego organizmu, wytrałem 
się na posznkiwanie jakiejś miarodajnej osobistości, 
która, na razie bodaj słowemi, mogłaby rozprószyć 
owe czarne (hnnry, jakie gromadzą się na naszym 
horj zoncie aprowizacyjnym. 

Miaż m widocznie szczęście, spotkałem bowiem 
pewnego dostojnika, zajmującego się właśnie zprowi- 
zmeyą, co mu nawet dobrze robi, jeśli się tylko spo- 
glądnie na jego okrągłą. prawdziwie przedwojenną 
peryfasyę i anielsko nśmie huięte oblicze. 

Gdym go zagadnął i wyłu:zczył, o co mi się wia- 
ściwie rozchodzi, opowiedział mi długo i szeroko o tem, 
co to magistrat dla dobra ludności jaż chciał zrobić, 
a co jeszcze zehe, na moją zaś uwagę, że woleli- 
byśmy widzieć raczej, co zrobiono, a nie co chciano, 
odparł: 

— Wam to łatwo mówić i krytykować. Wystarczy 
na razie, że się coś chce zrobić, reszta piz,jdzie potem 
sama ze siebie. 

— Ale chyba radca dobrodziej przyzna, że jest 
źle... — ja mn na to. 

— No, dobrze nie jest, ale aby miało być już 
tak żle, tego nie powiem! Ja tam ma braki nie na- 
rzekam (w tem miejsen poklepał się z uczuciem po 
swym okrągłym żywocie.. ) przestaję na małem, a jećli 
mi czego brakuje. powiadam sobie, że tak być musi! 
Ne tak, jak wy! N.ech tylko przez tydzień braknie 
mąki, już wszyscy lndzie na magistrat, tak jakby on 
mąkę robił T.zeba było powiedzieć przed dziesięcin 
laty, że będzie wojna, a sam byłbym na pełnej Radzie 
postawił wniosek, aby ustanowić n nas posadę biblij- 
nego Józefa któryby nam budował spichlerze i gro- 
madził żapasy na czarną grdzicę.. Dziś jnż późno. 
Dziś trzeba być z tego zadowolonym, co nim dadzą. 

— Jakże możemy być zadowoleni, skoro nie nie 
dają ? 

— Hnl.. Widocznie sami nie mają!... Ale ja 
pann powiem coś w szkrecie, bo mam do pana zanfanie 
i wiem, że mie pan nie zdradzi... Czeka nas niespo- 
dzianka ! 

— (zy być może?... Jaka?... Może koniec wojny * 

— Togo nie wiem, gdyż, jak pan wie, w wielką 
politykę się nie bawię i nigdy nie bawiłem, m:jąe 
dość kłopotów z prywatnymi swymi interesami, a re 
sztę wolnego czasn poświęcając sprawem miasta. To 
panu jedaak powiem, że w najbliższym jnż czasie 
będą zniesione karty na chleb i mąkę, a każdy będzie 
sobie mógł zakupić tego artykułu ile mn się tylko 
zechce i spodoła. 

— A gdzie? 

— Glzieżby!... W składach mąki i piekarniach! 

— A po cenach? 

— Naturalnie maksymalnych, wyznaczonych przez 
władzę. 

— A skąd, prcszę kochanego radcy dcb*odzieja, 
będą ową mąkę pobierać owe składy i piekarnie ? 

— Skądżeby?.. Z odpowiedniej centrali | 

— Bardzo ładnie!.. A cóż bądzie, jeżeli owa 
centrala nie da nie?... Któż się wówczas o to upomni? 
Mag'strat jest władzą, z którą nawet centrala musi 
się liczyć do pewnego stopnia. a jak trudno w drodze 
urzędowej cv$ stam'ął wykołatać.. Cóż to bądzie 
dopiero, giy wejdą w grę prywatni odb orey... 

— W każdym razie będzie magistrat minł spokój, 
nie będziecie bowiem mogii narzekać, że to jego wina, 
iż mąki brak 

— To prawda !... 

— Pozatem rozwinie stę wolny handel i konku- 
rencya, którą musi wpłynzć na obniżenie cen | 

— W to już nie wierzę... Dotychczasowy po 
kątny handel zamieni się może pod pewnym wzę?ęlem 
na wolny, ale lrdaość nic na tem nie zyska! B;dzie 
można kupować wszędzie, ale nia będzie tego, co 
można kup ć... Co najwyżej znów kilka mądrych je- 
dnostek, które uri»ją chodzić kcł» interesu i potrefią 
sobie zdubyć względy n panów z centrali, zrobi mi- 
liony, a reszta zajdzie do roli parobków, skazanych na 
to, by pracowali nad tem, aby im te miliony rosły. Nie 
trzeba było z początku prowadzić rekwizycyi i tworzyć 
centrali, ale zaraz wówczas pozwolić na wolny handel, 
jednakowoż z ograniczeniem wywozn, by w ten spo- 
sób u*radnić spekulantom ogałacanie kraju z najnie 
zbędniejszych prodnktów, a dziś byłoby z pewnością 
inaczej, niż jest... Teraz jnż zapóźno na zezwolenie na 
wolny handel tem, czego nuiema!.. Z próżnego i Sa- 
lomon nie naleje ! 

— Ja tam, mój kochany panie, tak się na tę 
sprawę pesymistycznie nie zapatruję. jak pan, chaćby 
tylko z tej racyi, że magistrat pozbędzie się jednego 
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kłopotn. Wydawać kartki na chleb lub mąkę, to 
glipstwo, grunt, aby była ta mąka, a z niej chleb... 
Qitąd o to nas głowa koleć nie potrzebuje... 

— Pod tym wzg!ęlem przyznaję kochanemn radcy 
dobrodziejowi najznpełniejszą racyę. Jestem najmocniej 
przekonany, że wszyscy magistracey dostojnicy, od 
największego do najmniejszego, nie mieliby nie prze 
ciw temu, gdyby wogóle uwolniono ich od wszelakich 
kłopotów, połączonych z ich urzęlowaniem. by brali 
nadal pensye, a do biura przycnodzih by się napić 
herbatki, wypalić cygarko, przeczytać gazetkę, poroz- 
mawiać, a potem.. gdzie oczy i węch poniosą ! 

— Zresztą, by pana uspokoić, dodam, że jest 
faktem urzędowo stwierdzonym, że mąka z Ukrainy 
nadejdzie w maja i to w ilości szesnastu milionów 
pndów, po cenach bardzo przystępnych, bo p'ę* i sześć 
rubli za pud, zależnie od jakości. Będzie więc z czego 
piec ch'eb, na który już nie będzie trzeba kartek... 
Choć z pana taki pesymista, jeszeze się pan przekona 
i przyzna mi racyę! 

— Dałby to pan Bóg, ale ja jnż jestem taki nie- 
wierny Tomasz, że dopóty nie nwierzę w ową mąke, 
ch»ćby ją nie jedna, ale pięć nawet ekscellencyi obie- 
cywało, dopóki jej nie zobaczę na własne oczy, a po- 
tem nie skosztnję... Tyle razy była już figa z naj- 
solenniejszych obietnic, że nic chyba dziwnego. jeżeli 
się dziś każdą przyjmuje z pewną rezerwą, jeśli nie 
niedowierzaniem | 

C:yli, innemi mówiąc słowy, „baba z wozu, ko- 
niom lżej“. M:gistrat pozbędzie się kiopotn, a lndności 
zostawi się wolą rękę. Niechaj każdy sam się stara 
o to. aby ma nie brakło tego, czego potrzebn e. 

To tylko bieda, gdzie się starać i u kcg? Osta- 
tecznie i dziś za drcgie pieniądze otrz'mą się mąki 
i chleba ile się zapragnie, jeśli więc po zniesieniu 
kartek ma być nadal tak samo, w takim razie nie 
widzę w tem żadnego dobredzieistwa dla ludności, 
ati poprawy dotychczasowych, opłakanych stosunków. 
B,dzie to, eo najwyżoj, z jednej strony odciążenie 
„przepracowanego* magistratu, z drngiej zaś oddanie 
całego ogółu na łaskę i niełaskę żywnościowych spe- 
kalantów, którzy odtąd publicznie będą wykonywać 
swa praktyki. 

C:y. lepiej jest z cukrem, kawą, herbatą, naftą 
itdi 
I tak więc źle i tak nie dobrze. Choćby nawet 
tą niespodzianka zamieniła się w fakt dokonany. zby 
trio nas nie aradnje. Tego przynajmniej zdania jest 
kronikarz. S, może ludzie. którzy myślą inaczej, ale 
to in wolno. 

Ta kwestya mączno-chlebowa bardziej mi wlazła 
w głowę, niż niejednemu z naszych domorosłych stra- 
tegików owa kolnbryna, którą Niemcy z oddzl:nia 
stu dwudziestu kilometrów ostrzeliwnją Paryż. To 
była prawdziwa niespodzianka dla wszystkich, zajmu- 
jących się prowadzeniem wojny. Przy tej spcsobności 
pokaz:ło się, ż3 n nas co drugi człowiek to urodzony 
artylerzysta, a przynajmniej co trzeci mógłby zupełnie 
łatwo fankcyonować jako rzeczoznawca w tym kie 
ranku. Na ten temat toczono zaciekłe dysknsye, w któ- 
rych wentylowano zasady balistyki i orzeczono osta 
tecznie, że to jeszcze nie koniec, gdyż wkrótce po- 
jawi się działo, którego pociski nieść będą z pod 
Berlina. va Paryż lub Londyn do Nowego Ycrku 
albo Waszyngtonu. Wówczas zmięknie rura W 1 .onowi 
i odejdzie go ochota do dalszego prowadzenia wojny 
Rzchodzi się tylko o jeden bardzo mały drobiazg. 
Trzeba aby ktoś skonstrnował coś podobnego. Ale 
taki chyba się znajdzie, o ile, broń Boże, wojna się 
tym::asem nie skończy. Na dobrych cłębiach i dziś 
nikomu nie zbywa, tak, jak i dawniej, gdy żył ów 
starożytny filozcf, który zobowiązał się pornszyć 
z posad ziemię, byle tylko dano mu miejsce, gdzieby 
mógł stanąć i odpowiednio się oprzeć. Jeśli tego nie 
dokonał, to tylko dlatego, iż odpowiedniego miejsca 
nie znalazł. W danym zaś wypadkn z brakiem miejsca 
liczyć się zupełnie nie potrzeba i to ułatwi wynalazcy 
bardzo zadanie. Kronikarz zaciął sobie także nad tem 
łamać g'owę. ale wnet przyszedł do przekonania, że 
to nie jego fach. Dił więc armacie spokój, ale gotów 


"jest każdej chwili poprzeć wynalazcę gdyby się przy- 


padkowo znalazł, w zrealizowanin projektu, ale tyiko 
meralnie, glyż z materyalną kwestyą w tym miesiącn 
jest u niego bardzo krncho, co nie jest i nie było 
bynajmniej niespodzianką. 

Ostatecznie „zniesienie kart chlebowych może wpły- 
nać tylko dodatnio na kwestyę papierową, która 
z daia na dzień staje się ctraz poważaiejszą. Wyda- 
wnietwa dzienników i pism peryadycznych odczuwają 
ją zwłaszcza bardzo boleśnie nie tyle na swej skórze. 
ile na kieszeni. 
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Wybory do Rady Stanu Królestwa 
Polskiego. 


W dmu 9, b. m. odbyły się w Królestwie Pol- 
skiem wybory do Rady Stanu. Poprzedzaiła je akcya 
przygotowawcza dwu komitetów wyborczych: Koła 
międzypartyjnego 1 Związku budowy państwa pol- 
skiego. Wybory zatem odbyły się pod wyr: ź emi 
hasłami politycznemi dwn tych ugrupowań. Z+bra 
nie sejmików powiatowych, zgr powanych w czter- 
nastu okręgach, miały do wyboru szereg kandyda 
tów. należących do Koła międzypartyjnego, bądź 
do Związku tudowy państwa polskiego, bącź bez 
partyjnych. Wyniki wyborów stwierdziły, że do 
Rady stanu większością głosów wybrano przedsta 
wicieli Koła międzypartyjnego wysumiętych przez 
centralny kamitet wyborczy. W miektórych okręgach 
wybory miały przebeg cżzywiony, do czego w zna- 
cznym stopniu przyczyniła się agitacya przedwy- 
borcza obu komitetów. 

Wyniki wyborów do Rady Stanu przedstawiają 
się jak następuje : 

Okręg I, warszawski: Antoni Marylski Ł wz- 
czewski, obywatel ziemski; Z.gmuut Chrzanowski, 
obywatel ziemski; Jan Grabowicz, ziemianin. 

Okręg II., siedlecki: Scefan Bydzy ń ski, obywatel 
ziemski; Stanisław Chaniewski, obywatel ziemski; 
Władystaw S<up, nauczyciel. 

Ozręg III, łomżyński: Zygmunt Chrzanowski, 
obywatel ziemski; Józef Jabłoński, obywatel ziem- 
ski; Leon Gościcki. 

Okręg 1V., ciechanowski: Damian G1iazdowski, 
obywatel z.emski; Krzywkowski, włościanin; Ta- 
deusz Święcicki, pr. dyr. T. K. Z. 

Okręg V., włocławski: Hsnryk Radziszewski, 
profssor; Adam Strzelecki, włościanin; Henryk 
Ciechomski. obywatel ziemski. 

Okręg VI, łódzki: Władysław Jabłonowski, lite- 
rat; Bolesław Malcz; Janusz Szwejcer, obywatel 
ziemski. 

Okręg VII., kaliski: Ludomir Pałaski, obywatel 
ziemski; J'wński, ks.; A fons Parczewski, pri fesor. 

Okręg VIII, częstochowski: Stanisław Sar 
biński, dyrektor; Wradysław hr. Potocki, obywatel; 
dr. Marczewski, burmiatrz. 

Warszawa— miasto: Czesław Brzeziński, adw. 
przys ; Sianisław [.hicki, dyr. Tow. kred ; M cnal 
Łompicki, inżynier; Feliks Ochinowszi, adw. przys.; 
Aleksander Rosset, inżynier; A. Weisblatt, tawaik 
magistrasu; Noech Priłucki, radny. 

Łótż — miast»: Eige'iusz Krasuski, inżynier; 
dr. J Rosenblat;; Oskar Kindler; Józef Wolczj ński, 
robntnik, 

Ozięg I, Jnbelski: Jan Kosior, włościanin; Fe- 
liks Lechnicki cbywatel ziemsk. ; August Popławski, 
obywatel Ziemski, 

Ozręg lI, zamojski: Kazimierz Fudakowski, 
obywatel z emski; M:lınowski, ks ; Jabłoński, wło 
ścianin. 

Okręg III. radomski: dr J5Szef Swierzyński, 
obywatel ziemski; Zrgmont Leszczyński, obywatel 
ziemski; W»leuty Aagustyniak, włościanin. 

Okręg IV., kiejeczi: Gabryel Łaniewski, oby- 
watel ziemski; Włodzimierz Karski, obywa el z'em- 
ski; Władysław br. Zamoyski, obywatei ziemski, 

Okręg V., miechowski: Antoni Minkiewi z, ın- 
żynier; Augnst hr. Potocki, obywatel ziemski; 
T, Tomala włościanin. 

Okęg VI, piocrkawski: Laon Siemieński, oby- 
watel zi*msk ; Wizold Marczewski, ubywatel ziemski; 
Stanisław Skurbiński, dyrektor. 

Lub! n - miasto: Wybory nie odbyły się wskutek 
rozwiązania rady miejskiej. 

Wybrano zatem 51 członków, z których 40 
jako przedstawicieli sejmików 1 11 jako przedsta 
waicielt rad miejskicn : warszawskiej i łódzkiej. 

Należy tu zaznaczyć, ża lewica w wyborach 
udziału nie wzięła Stanowisko poszczególnych grup 
wobec wyborów do Ridy Sranu zarnaczyło się 
w daklaracyach, złożonych przed przystąpieniem 
do wyborów, na posiedzeniu warszawskie: rady 
miejsk ej. 

Inieniem Koła Narodowego wicep'ezes, dr. Za 
wadzki, odczytał następującą deklaracyę : 

„Koło Narodowe rsdnych m. stot. Warszawy, 
uwazając za konieczne przystąpienie do budowy 
urządzeń państwowych i zastrzegając się, iż budowa 
ostateczna nałeży do atrybucyi S:jmu ustawodaw- 
czego, stwierdza, iż Ruda Śracu jest instytucyą 
tymczasową, mającą na celu jedynie opracowanie 
ustawy wyborczej dla S:jmu ustawediwczego i zwo- 
łanie iak najrychlajsze tego Seimn w Warszawie. 

Wychodząc z tych zasad Koła Narodowe ra- 
dnych wyraża pewność, 1ż Rada Stana nie roz- 
strzygnie żadnych spraw, dotyczących formy rządu, 
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granic pzństwa lub t aktatów międzynarodowych, 
pozcstawiasjąc Sprawy te sejmowi ustawodawczemu, 
ograniczy sę zaś wyiącznie do takich spraw bie- 
żących, które wymagają natychmiasi owego, ale tym- 
czaso n ego rozstrzygnięcia pod wart nkiem, iż uch wały 
Rady Sanu nabiorą cech stałości po zatwierdzenin 
przez S»,m ustawodawczy. 

Współdziałając z rządem w organizowanin ciała 
prń twowezo i kul urzlaego, Rada Sianu winna 
domagać się pełnej odpowied ialności rządu przed 
sobą i S:jmem, oraz przesurzegać, aby podwaliny 
życia pań .twowego i samerządowego były oparte 
na szczerych zasadach demokratycznych i równości 
wszystkich wobec praw i obowiązków. 

Pod temi hasłami K«ło Narodowe radnych przy- 
stępuje do wyboru członków Rady S anu 1 w tych 
gramcach daje swym delegatom pełuomocnictwa do 
udziała w jej pracach*. 

Następnie przedstawiciele innych ugropowań, 
jak Koia pracy, narodowego Związku robotu czego, 
złcżyli mocywowane deklar'cye z powodu wstrzy: 
mania się od głosowania. Mianowicie ralni: Lu- 
stəń-ki i Szyc, w imieniu Koła pracy, złożyli de 
klaracyę następujscą : 

„Ponieważ wybory obecne do Rady Stanu nie 
przedstawiają żadnej gwerancyi, ażeby jej skład 
mógł olpowiadać dążeniom i potrzebom szerokich 
mas ludowycn, ter bardz ei, że większość Rady S anu 
będzie z nominacyi, na co żadnego wpływu mieć 
nie możemy, nie chcąc zaś ponosić odpowiedzialności 
przed narod*m za czynności niezgodae z potrzebami 
ojczyzny, my, przedstawiciele rzesz rzemieślniczych 
i pracowniczych, powołani w kuryi VI przez Sze- 
roki ogół ludu pracującego, oświadczamy, że Wy- 
borach do Rady Stanu z kuryi powszechnej udziału 
nie wtźniemy*. 


Wystąpienie narod.-damokratów 
z Koła Polskiego. 


C. k. Binro korespondencyjae dcnosi z Wiednia: 

Ogłoszono pismo dra Grąbińskiego z dnia 16. 
matca, nadeszłe z Wiednia 22. marca, które zawia 
damia o wystąpieniu posłów narodowo demokratycz- 
nych (Dębski, Dobija, Gall, Głąb ński. Ptaś, Skar- 
bek i Zamorski) z Koła Polskiego. W piśmie tem 
jest ten krok umotywowany tak, że dalsze pozo- 
stawanie narod: wycn-demokratów w Koie Polsk.em 
nie da się pogodzić z obowiązkiem narodowej soli 
darności i z utrzymaniem tevo narodowego pro- 
grimu, kió:y K ł. Polskie i pełne zebranie polskich 
posłów sej owych i pariamenta'nych uchwaliło 
w maju zeszł:go roku jednemyś nie. 

Narodowi-demokraci, pow. sda to pismo, pozostali 
w Kole Polskiem mimo wrogiej dla nich pol tyki 
rządu podczas wyboiów do pzrlamentu w r 1911, 
a także mimo ataków, które zwracali rrzeciw nim 
wybitni człor kowie Koła Polskiego i N. K. N. przed 
wcjną i podczas wojny. Do kroku tego zmusiła ich 
dopiero zasadnicza zmiana pregramn, w duiu 7 go 
marca b. r, gdy na posłuchaniu u cesarza depnta- 
cya Koła Polskiego c$ wiadczyła, że opozycya Kcła 
zwraca się tylko przeciw odpowiedzialremu rządowi, 
chociaż opozycya ta wynkła z ogólnej syruacył 
i zwracała się przeciw czł mu systemowi piń:two- 
wemu, przeciw postawie, jaką p:+ństwo austryackie 
i cala monarcbia zajęły wobec naszega narodu. — 
Zasadnicza zmiana polityki Kołi Polskiego ujawniła 
się takża w tem, że K ło mie poszło za radą sło- 
wieńs:ich strorn ctw opozycyjnych, która szła w tym 
kierunku, żeby odroczyć głosowania nad prowizo- 
rrum budżetowem i kredytami wo'ennymi i przez 
to zysk.ć czas celem skoordynowania naszego sta- 
now'ska ze stanowisk'em innych stronnictw słowi: ń 
skich 1 os'ągnięcia konkretnych zcbowiązań i gwa- 
rancyi w naszych narodowych sprawach, 

Poniaważ narodowi demokraci nie mogli spro- 
wadz é Koła na linię wytyczoną przez uchwały ma- 
jowe i lutowe, więc — powiada pismo — „mając 
do wybo:u między obowiązkiem utrzymania łączne ści 
i solidarności z całym narodem poiskim a sclidar- 
nośsią Koła, nie możemy się wahać i wybieramy 
łączność z narodem, gdyż wśród Frzyżnjących się 
zamachów i intryg naszych wrogów. którzy czy 
cha'ą na życie 1 duszę naszego narcda, tylko w ży- 
wotn j sile narcdu i ścisłej łączności z narodem 
może polityka p”lska sznksć oparcia i linii prze 
wodni.j. Pójdziemy więc sami z niezachwianą wiarą, 
ża dzś bardziej niż kiedykolwiek wola i głos na 
rodu są dla Polski głosem opatrzności*. 

W p śmie, wystosowanem do urzędującego wice- 
rezesa Kędziora dnia 26. marca, zawiadamia poseł 

liwiński że występuje z Koła Polskiego. 


Korpus Muśnickiego pod komendą 
niemiecką. 


„Dziennik rozporządzeń wojskowych“ Nr. 94 
z dma 5. kwietnia b. r. („Mik ä vərordnungs Blatt 
fiir das Generalgouyərnement Warschau“) podaje 
wiadomość nastepu;ącą: 

Pozostająwy pod komendą generała porucznika 
Dowoor Maśnickiego I. korpus polski wszedł pod 
zwierzchnią komendę wodza nacze nego polskiej siły 
zbrojnej, generała pułkownika von Besselera. 

„Korpus otrzymał pozwolenie na udzielanie co 
miesąc stu zaliczonym do tej formacyi urlopu do 
generał gubernaturstwa i obszaru, podległego wła- 
dzy wodza naczelnego na wschodzie. Nałeży odda- 
wać honory wojskowe cficerom, którzy noszą na 
lswem ramieniv jeden lab więcej galonów srebrnych 
albo złotych“, 

W związku z tą sprawą donosi „Kuryer War- 
szawSki: 

Wczoraj odbyło się posiedzenie Ridy R:gencyj- 
nej wspólnie z członkami nowego gabinetu mini 
strów. R'zważano sprawy, będące w związku z wy- 
jazdem p. ministra Steckiego i księcia Ru.dziwiłła 
do Brześcia Litewskiego dla porozumienia się z ge- 
nerałem Dowbor: Maśnickim. 


Od Administracyi. 


Zawiadamiamy naszych P. T. Prenumera- 
torów i Komisantów, iż numerów „Nowości 
ilustrowanych“ 51 z roku 1917 i nru 1i2 
z roku 1918 nie posiadamy. W miarę otrzy- 
mywanych zwrotów, będziemy powyższych 
numerów dostarczali. 


Album Legionów 
Polskich. 


Nakładem „Nowości Tilastrowanych* 
już z druka I. zeszyt 


Albumu Legionów Polskich 


przedstawiający w licznych fotografiach historyę 
tworzenia armii polskiej. 


Album Legionów Polskich 


wydane wspaniale na kredowym papierze, w wielkim 
formacie, zawiera obok krótkiej historyi powstania 
Legionów, kilkadziesiąt fotografii, illustrujących 
pierwsze polskie organizacye militarne, różne okresy 
formowania Legionów, wymarsz Legionistów z Kra- 
kowa, ze Lwowa, Przemyśla i innych miast, przy- 
sięgę na Błoniach, pierwszą polską szkołę podcho- 
rążych i t. p. 


Album Legionów Polskich 


„est do nabycia: w Administracyi „Nowości Illustro 
wanych* i w księgarniach po cenie 2 korony za 


egzemplarz. Na przesyłkę pocztową należy dałaczyć 
SA hslarg» 


wyszedł 


4: Niministracyi Nowości umena 


jest do nabycia 


|Księga pamiątkowa! 
I wielkiej wojny. . 


- (Kalendarz z 1916 roku). | 
I 


Cena: oprawne w płótno 3 kor., w karton 
2 kor., broszurowane 1'50 kor. 


Tasiemiec 


~ wraz zgłową bez trudu szybko 
i pewnie usunięty zapomocą pi 
gułek C a O aptekarza Vartes'a, Zupaldje esej 
oliwe i prosie w użyciu Paczem poznaje się iatnie- 
nie tasiemca? Po tem, Że sprawia rozmaite dolegli- 
| wości temu, kio posia!a, jak: kolki i kurcze żorąd- 
kowe, ucz"cie parcia w Irzewiach, jak gdyby kłęby cisnęły Się aż 
po gardlo, wiatry i upławy, sączenie się w kiszce siol.owej, napady 
zauroiów głowy, brak apetyiu naprzemian z wielkim glodem, znu- 
żenie i niechęć do pr cy, obfite wydzie:anie śliny. gorzkie odbijanie 
się ifp. jako zewnętrzne oznaki nalezy wymienić: sino obwiedzione 
oczy, osobliwa bladość skóry, blada Iwarz, obłożny język, chudnie- 
nie, nadely żołądek. Przy zamówieniach należy podać wiek osoby. 
1 puszka C a O pigułek K 930 ira co (opłalnie), Do nabycia u 
L. Wórtes'a, apieka pod „Białym Orłem“, Lugos 471, Banat. 


ie 
jedn w Arakowie, 
który posiaža 


własay wyrób iramien 
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Kraków, Plac Szczepański 


Gud! Ręczne szydło tylko K 4:90. 


Nasze cudowne szydło ręczne daje ścieg jak 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy wy- 
nalszek! Każdy sam możr naprawiać, cerować, 
zeszywać wszelkiego rodzajn dywany, skóry, 
płachty do wozów, namioty, płaszcze gumowe 
do rowerów, worki, płótna i t. p. Dobrodziej- 
stwo dla rzemieślników, gospodarzy i żołnierzy. 
Mocra konstrukcya, łatwa robota. Głwarane 
za trwałość. Liczne listy dziękczynne. Szydło 
z 4 rozmaitemi igłami, nićmi i sposobem użycia 
kosztuje K 490. 3 sztuki K 19'50. 5 sztuk K 22. 
e Wysyłka za zaliczką. (Do pola i Królestwa Pol- 
skiego za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy) 


M. SWOBODA, Wien iil/2 Hlessgasse 13-31. 


Tysiączne listy z pe- 

Pewny skutek. dziękewauiami każdej 
ruwili de przejrzewia. Jędrmy piękzy biust otrzy- 
mz się przez użycie Dra meg. A. Rixa kremu RA 
biust. — Stwierdzony juke nieszkodliwy, diz 
każdege wieku szybke | pewnie działający. Do 
nżycia zewnętrznie. pomy krem ua rəzwój biastu, 
który z pewada madzwyczajnege dzialania wpro- 
wudzeny zostu! de aptek, uadw. drogneryi etc. 
Próbun deza K 4—, wielku deza, wystarczająca 
åm skutku K 8—, Wysyłka poś dyskr:cyą 
Dru A. Rixa kesm.-prep Wiedoń IX, kakio1g. 6|F. 
nkłady w Krazewiej Apteka Wiszuiewskiege, ul. 
Flerynósku 15; Reim | Ska, Ryntk gi. 35. Dre- 
gnerya Kewwrewskiege, Florynńska 25. K., Mikia- 
szewskiege piac Dominikański. Bękner, Dinga 4. Umiwersziny 
magazyn M. Drobner. We Lwowie da uabycia! 3. Rucker, mi, Kra- 
kawskm. Apicka M. Eltingera pl. Oołuchowskich, Perfumerya 
Sładowskiege. Tarnów: Drogrerym Bracha. Bieisksi Dregncrya 
Polaczka, Kolejowa. Lublin : Perfumerya Staakiewicza, W Białej : 
Dregeryn Tanewsklego. . 


Mime wojny i kolozainej irożyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKÓW, ulica Szówska 13/51 


towary pa nadzwyczajnie tanich cenkch. 
1 Brytania Adkar-Bemont. system Roskopł, 
56 godz, idący, 1 łańcuszkiem kor, 40 —. 
Niklowy Gra Roskopf na kamienie koron 
286'--. Srebrny Bowkop! o Z kopert., bardzo 
biley kor, 59'—-, Stalowy damski Romont, 
: kor, 50'-—, Budzik najlapszy kor. 20—, 

Piańcnaxzki srebrne 04 kor. 18'--, Harmonie 
ed kor, BO—., 46' -, do 130 Skrzypce 26 umyczkiow 
xd tar. RO, 40, KO, GO do 100, Zz nieodpewisdnie wra- 

cam pieniądze. 

Śraalkł dares I opłalnie 


Moi 
AA? ( 


a piękność 


zawdzięczam jedynie cndowniw dzia- 
tującej recepcie dr. Idelsona, skut- 
kiem której uwólniłam sią od wszel- 
kich nieczystości skóry, a twarz 
moja otrzymała różowy, imłodzień- 
czo-świeży wygląd jak u małego 
dziecka, Byłam jut bardzo nieszczę- 
śliwa, 36 mi jaf nic nie pomoże, po- 
mimo, że wiele pieniędzy wydałam 
i wszystko nadzremnia. Za poradą 
mojej przyjaciółki napisałam do 
W, Ssłimek, Wiedeń 86. Fach 
m. Glar. Z9 1 otrzymałam za ZWEO- 


Przybory do golenia 


aGbre i tnie poleca 


IGNACY CYPRES 


KRAKOW, ulica Szewska 13/51 
drzytwy po K 1'58, 8'50, 5 do 10. Aparaty do ramogo- 
eniż 9 ds 13 K. Pas do obciągania brzytwy K 350 do 
3:50. Kamienie do brzytew X 8'50 do 460. Maszynki do 
włosów K 35'—. Dyamenty do szkła K 18— do 88— 
Zapalniezki K 5'— do 15'—, Aparata fótegraficrne kor 

550, 7'—, 15'—., 
Wysyłk. sı pobraniem pesztowsk. Za niesdpewiednie 
zwracaia pianiążzs, 
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Proszę żądać 


darmo i opła- 
cony mój głó- 
wny katalog 
z odbitkami 
złotych zegar- 
ków i sre- 
brnych, instru 
- mentów muzy- 
cznych, przy- 
borów do golenia i t. p 
Pierwsza fabryka zegarków 
Hanns Konrad 
c. i k. nadw. dostawca 
w Briix, Nr. 1796 Czechy 


Niklowy lab stalowy zegarek 
Ankor K 30, 35, ong 


Branzoletka 


0: —, 60'—, 80' —, z tar- 
czą świecącą radium K 10, 
z szkłem ochroanym K 2 


więcej. Kieszonkowy zega- 
rek K 24 -, 30 —, 40'—, 
60:—, 80*—, Wysyłka z 
Wiednia za poprzedniem 
nadesłaniem _ należytości 
oraz K 1'50 na porto także 
w pole 
„Ak : Max Bóhnel, Wiedeń 
Wysylka nh? (pp; Yi., Margarethenstrasse 
z 


yka, wymiana dozwolona lub 27, 
zwrot pieniędzy. Gennik za nadesłaniem 1 K, 
Lempa kicazenkows dynamo 


czyta moje bardzo intere 
sujące ponezenia nowocze 
snego 


Nioocenione rady przy zanika 
rin i braku pełnych kształtów 
Proszę pisać z xanfaniem 
IDA KRAUSE, Pressburg (gjy), Sebanzstrassa 2, 
Ośdzia: Nr, 10, 

Kia nia Kkosatujw, 


Taniej niż wszędzie! 


NOWOŚĆ] S X: 


Wrzaszłe milion w n- 


Kan % (dom własny) 


NE Ib 


Zaklad pogrzebowy „Concordia” Jana VWVolnego 


Telefon Nr. 331. 


PY zima HE RER EH GR R EEC] 


KINO-WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5 


a 


jak i czerwoność ífwarzy, nosa, zajady, wągry 

i zmarszczki, obwisla skóra, wszystkie nieczysio- 

ści skóry znikają pod gwarancyg po dawno zna- 

A | nej dr. A. Rixa maści Pompadonr, zupelnie nie- 
4 szkodliwej. Próbna doza K 1'50, większa doza K 
4 4: Dr. A. R'xa mleko perłewe, piynny puder 
różowy, biały i nału.alnie żółty. | flakon K 55. 

Dyskretna wysylka za pobraniem luh nadesłanie należyłości. 


Kosmetyczne preparaty drs A. Rixa 


Wiedeń IX. Lakierergasze 6/F. 
Du mabycia w Krakowie: Apteka Wiszułewskiego, nl. Fieryaś- 
ska 16. Perfutieryn Reim | Ska, Rymok 85. K. Mikiaszewski, 
plac Demluikański. Kemerewskiege, Fleryańsku 33, Beckaer, 
Dingu 4, Umiwersalsy magazyn !4. Drebzer. We Lwowie: 
Apteku Rucker, ul. Krakewsku, upieku M. Etfiugera pl. Gełu- 
chawskiege. Pertutierya Sładowskiego. Tarnów: Dreguerya 
Sracka, W Melka: Dreg. Pelaczin, ui. Kolejow». Kublin : 
Pertameryz Fieunkiewicza w Mälli: Neag. Tanewski. 
W Rreszowie: Droguerya Lindego. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 
godziny 3-ciej po południa. 


mwm zm was zm M cz M WON A ÓW 


A REZ 


iNształtny, piękny binst 


osiągnąć można pożądany 
skutek przez użycie wielo- 
krotrie wypróbowanego apa- 
ratn Hyperim. r nztanto- 


wanym masażem. Najnow- 


MEZEM EM UZO ENEN O 0 M OC WKD CZY CKE CEM | szy, przes lekarzy polecany 


wdzięcznych klientów potwier- 
dzają, że tępiciel korzeni „Ria- 
balsam* usuwa w trzech dntach 
nagniotki, brodawki i skórę 
zrogowaciałą. Sentes poręczo- 
s ny, Cena 3 K, 8 słołki 7 K, 6 
słoików 10 K. Puder „ita“ usuwa szybko pot nóg, 
rąk | pach. Cena 250 K, 3 dozy 6 K. Krem „Circe“ 
wydelikuca i bai szorstkie, 
popękane ręce 5 K, 3 Błoiki 12 K. 
usuwa ides“ 
Ból zebów przy najsiiniej- 
szych reumatycznych cierpieniach 
zębów, gdzie wszystkie środki za- 
wiodły rzy zepsutych zębach. 
W razie nieskuikowania zwrot piv- 
niędzy. Cena 3 <, 3 tuby 7 K, 6 tub 
10 K. Niema przy tem kamienia „£ 
na zębach i złego zapachu z ust. (5 
Snieżno blułe zęby otrzymuje się 
przez „Xiris* Mmd na zęby, na- 
tychmiastowy skutek. Cena 5 K, 3 taszki 7 K. 


KEMENY, KASCHAU (Kassa) I., 
skrzynka pooztowa 19/0. 47 


\ | dzy, 


nalazek zmodernizowanej 
wiedzy. Widoczny skutek 
już po 14 dniach, dalsze 
używanie zbędnó. Ten do 
zewnętrznego użytku aparat 
pae się gorąco paniom 
ażdego wieku. O nieszko- 
dliwości i skuteczności pisały 
wiels doświadczone pisarki, 
Skutek nadzwyczajny. Uży- 
wać może dwie osoby. ża 
nisodpowiednie xwrot pienię- 
ena z dodatkami i po: 
daniem sposobu użycia kor, 
HA, z przesyłką pocztową 
90 hal. drożej, Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar- 
tości za zaliezką przez 


Hygleniez: dom wysyłkowy 
J. KUKLA, Praga, 
Parlgasua 23. 


dha A 


życiu! 
phamar“ prakiyczzy 


de ztszywaniu parów, 
pacht do =H e 
tawiu, żagli, worków 
lip. Ważac din żełuie- 
18y. Dim sprzedają- 
cych rabut, Cena kem- 
pist szydla pe sa- 
festania ue="eięści 
s góry kor. 1'70. uza 
peDrauiem: Lu małETZy 

- 5 sztuk ker. 
21. Połekl sposób 


wyasa. Pork gwa- 
vanava! Werehi 


Gencral. zastęp. na Galicyę i Kró- 
lestwo Polskie 


bom Aandlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmelicka 9/z. 


Losy aa raty! 


Jako generalny zastępca 
Ranku Alig. Verkchrskank, 
kapital akeyfny 78,000.000 
kotuń, polecam losy na raty 
po jak najprzystępniejszych 
warunkach, n. p. 5 losów 
Ozerwonege Krzyża 34 rat 
po 8 kor. Rmikich zastęp- 
sów poszukuje 


N. BERNFELD 
Kantor wymiany | 
Kkwów, Bykshuka 1. 


Í zrzz zz y 
spurita Ddlpaw. redaktor: M. Linión 


Piękność jest szczęściem! IASITUMENIA MUZYCZNE 


dobre i tamie YJ 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


Skrzypce xe imyczkiem K 30'--, 40*—, 50— do 100— 
Futerały K 18:—, Harmonie w różnych gatunkach K 80'—. 
40'—, 60':— do 1006:—. Klarnety 5 klap, K 20'—, 8 klap. 
K 36'—, 19 klap. K 80'—-. Try akordnonowe po K 9— 
13'--, 15'-—, Harmonijki ustne JK 8-50, 6—. T —- Wando- 
liny K 50'—, 60'-, 72 —. 
Wysylka sa pabrsniem pecstowem Za miecdnawiednie 
zwracam pianiądz= 


tem por ie, rapsinis Damms, cudownie działającą receptę 
Wszystkim drtowczętóm I kobistom polecana powyłszą 
firmę jako najlanere, przes Kiórą etalona mię zzyetnie 


pięka:. A, Birzehler 
e s 
|| | | oprawa z impregnowa- 
nego celuloidowego ma- 
teryału, czarne podeszwy drewniane skórza- 
nemi ochraniaczami zaopatrzone. Dobre bu- 
ty do strapacy pięknej formy. 

Cena na dziecinne nr. 29—34 23 K 20 h. 
damskie „ 35—41 27 K 60 h. 
„  „. męskie „ 42—46 28 K 10 h. 
Przy zamówieniu podać wielkość numer. 
Wysyłka pocztowa za pobraniem jak długo 
starczy zapas przez skład bucików Gloria 


„Kónig'* Wiedeń lli, Bliitengasse 9. 


Przez długoletnie badania w zakresie pielęgnowania pię- 
kności, ndało się nareszcie wynaleźć całkiem nową me- 
todo, aby wszystkie przykro nieczystości skóry, jak piegi, 
zajady, wągry, zmarsyczki, czerwoność twarzy ! nosa 
w przeciągu paru dni pewnie usunąć I nadać twarzom 
nawet i starszych pat młodzieńczy, rumiany wygiąd. 
Działanie jest zdumiewająco, recepta ta Jest gorąco pole- 
cana przez najsławniejszych lekarzy. Tysiące dobrowol- 
nych podziękowań. Udzielam chętnie każdemu porady za 
zwrotem marki zupełnie darmo. Proszę pisać natychmiast 


L DECKER, Wiedeń 56, 
Fach 19, Oddział 25 


Wysokie buciki do sznu- 
rowania. Górna część 
z dobrej mocnej skóry, 


40, w 
zegarek rdum k 28, 32, 5 
K 40, 45. B 
t Y, 


Założony 
w roku 1900 | 


Założony 
w roku 1900! 


Po drodze do Zakopanego 
lub wracając, najiepiej zaopa- u b i O ry m es k i e 


trzeć mię można w wszelkie 
wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


” n 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 


Pierwszorzędny 
zakład fryzyerski katolicki 


Tadeusza Lindenberga 
w Stryju 


poszukuje pomocnika z pensyą miesięczną 
od 80 do 100 K i całem utrzymaniem. 


W KRAKOWIE, Fleryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 
IDoborowe maiteryały ma składzie w wielkim wyborze, 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Na sapaz do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na toe obecne stosunki 

wojenne zezwalają). 


Miagsiówe wdw; =i arnzekiprs; u Yuza właznąge szkładu Drakarnia D. W. Priodjsina w Kral:ewis. pad sarządom Pawis Madojskiago 


